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Wobec wielkiej ruchliwości, jaką rozwi- 
jają Czesi w sprawie odnowienia 
ugody austryacko - węgierskiej. 
specyalnie zaś w sprawie bankowej — 
dziwnie odbija zupełna u nas obojętność, 


mamy nie do żądania, i że jak jest — jest. 
dobrze, albo też, że klęska, jaką kraj po- 
niósł w kwestyi naftowej, odjęła ochotę 
do dalszego działania. Tymczasem pierw- 
sze jest nieprawdą, drugie — gdyby było 
w istocie, byłoby ciężkim błędem. Nie- 
prawdą jest pierwsze, bo jeżeli który, to 
nasz kraj, ma wobec sprawy bankowej bar- 
dzo ważne żądania. Pomijając już kwe- 
styę napisów na banknotach , której nie 
możemy jak dr. Gautsch -nazwać „dro- 
bnostką*, ponieważ napis na banknocie 
znamionuje narodowość państwa, a ta jest 
w Austryi mięszana, . i dlatego wobec przy- 
jętego „w zasadzie“ równouprawnienia na- 
rodowego powinneby napisy owych not 
bankowych być we wszystkich krajo- 
wych językach — pomijając tę kwestyę, 
mamy inne śądania, natury narodowej w 
jednych, a ekonomiczno-finansowej w dru- 
gich szczegółach tej sprawy. 

Jest rzeczą dla prostego rozsądku wręcz 
niezrozumiała, żeby instytucya finansowa 
w stosunkach swych z ludnością, używała 
języka , który nie jest ojezystym tej lu- 
dności językiem, i którego znaczna jej 
część nie rozumie. Jest to odwrócenie 
wspak stosunku, jaki zachodzić powinien — 
zamiast żeby filie banku były dla ludno- 
ści, jest chyba ludność dla filii. Instytu- 
cya pieniężna polityki robić nie powinna. 
Zachowując w naszym kraju język nie- 
miecki w swej całej manipulacyi i w sto- 
sunkach ze stronami, ona robi politykę, ona 
staje jako szermierz w szeregu tych, co 
kraj chcą cofnąć o 20 lat wstecz i przy- 
wrócić mu rządy germanizacyjne. Skoro 
zaś instytucya ta jest przez państwo tak 
wielkiemi obdarzona przywilejami, a te 
przywileje otrzymuje ze szezodrej ręki re- 
prezentacyi „królestw i krajów“ — toż 
więcej niż słuszna , żeby nie szła wbrew 
przeciw żywoinym tych królestw i kra- 
jów interesom, żeby ich nietylko mate- 
ryalne ale i moralne właściwości uwzgłę- 
dniała i do nich się stosowała. A jeżeli 
zważymy, że dzieło odniemczenia władz 
i urzędów w Galicyi jeszcze wykończo- 
nem nie jest; że pozostaje ono jeszcze do 
dokonania w pocztach, telegrafach, zarzą- 
dzie dóbr i lasów, kolejach żelaznych 
skarbowych i akcyjnych i we wszelkich 


urzędach finansowych; że od dłuższego 


fatalistyczne jakieś wyczekiwanie tego, Go jeden dale poprowadzić, i sprawę zapo- 
się ma stać. Zdawałoby się albo, że nie mnianą krajowi i jego reprezentacyi przy- 


czasu sprawę tę zupełnie zaniedhano, a 
zaniedbanie takie doprowadza ją do bar- 
dzo szkodliwego zabagnienia i zapomnie- 
nia: to powinno się korzystać ze sposo- 
bności, jaką nadaje odnowienie przywileju 
bankowego, dzieło odnieimczenia o krok 


pomnieć. Dlatego. też obok owej kwestyi 
napisów na banknotach, poruszoną być 
winna i rządowi kategorycznie postawio- 
ną kwestya urzędowania filii i kantorów 
banku w językach krajowych. 


Obok tej narodowej strony sprawy — 
znane są zdawna żądania, kraju co do jej 
strony ekonomicznej i finansowej : pomno- 
żenie liczby filij i kantorów. powiększe- 
nie dotacyi tychże, uprzystępnienie kredy- 
tu bankowego dla właściwych producen- 
tów, zamiast żeby on jak dotąd przewa- 
żnie służył lichwiarzom i giełdowym spe- 
kulantom. Żdawna rządowi wiadome, w 
licznych petycyach mu przedstawiane, 
w samej reprezentancyi kraju niejedno- 
krotnie z naciskiem podnoszone — żąda- 
nia te w przedłożeniu rządowem o statu- 
cie bankowym nie znalazły prawie zu- 
pełnie uwzględnienia. Dla czego? Qzy 
rząd wcale o nich zapomniał ? Nie ch cie- 
libyśmy tego przypuszczać. (zy może 
zarząd banku się sprzeciwił? Tego przy- 
puścić nie możemy, bo gdzie idzie o tak 
wiełką korzyść, jaką jest odnowienie mo- 
nopolicznego przywileju na całych 10 lai, 
tam bank wiele, bardzo wiele, uciążli- 
wych nawet warunków przyjąć może 
a raczej musi, a te, któreby kraj nasz 
uzyskał wcale dla banku uciążliwe nie 
są, przeciwnie są kor”ystne, bo przyczy- 
niają się do zwiększenia jego obrotu, 
a tem samem do przysporzenia mu 2y- 
sków. Więc może Węgrzy? Sądzimy, że 
w tym wypadku szczerem było zastrze- 
żenie Pest. Lloyda, gdy przed paru dnia- 
imi protestował przeciw temu, iż kiedy- 
kolwiek jakie życzenie z tej strony Lita- 
wy nie zostanie spełnionem, Węgrom 
zawsze przypisuje się winę. Węgrzy nie 
mają najmniejszego powodu opierać się 
temu, 
wej żąda, tu bowiem ich interes w ni- 
czem zaangażowanym ani dotkniętym nie 
jest. Nie zmniejszy się przecież ich do- 
tacya, przez powiększenie galicyjskiej , 
ani nie ucierpią nic na tem, jeżeli filie 
galicyjskie przestaną urzędować po nie- 
miecku, zwłaszcza, że n. p. filia zagrzeb- 
ska oddawna urzęduje po kroacku. 

Któż więc winien? Mimo najszczerszej 
chęci musi się wrócić do przypuszczenia, 
któregośmy czynić nie cheieli, że wi- 


czego Galicya w sprawie banko- |$. 


nien rząd, źe zaniedbał on wystąpić wo- 
bec zarządu bankowego z należytym na- 
ciskiem, i wyobraził sobie, że jak z ty- 
loma innemi kwestyami tak i z tą łatwiej 
sobie. da rady, jeżeli żądań kraju naszego 
nie uwzględni, aniżeli gdyby się z niemi zso- 
lidaryzował. Ma on pod tym względem do- 
świadczenie. Najłatwiejszym :sposobem za- 
łatwienia żądań Gralicyi, jest jeżeli nie 
wrzucenie do kosza, to położenie pod 
zielone sukno, żeby się tam przez kilka 
lat odleżały. Kołu polskiemu powie się: 
nie można było! Koło się ukłoni, ubole- 
wać będzie, że rząd nie mógł, a nazajutrz 
wszystkiemi głosami swemi ratować bę- 
dzie rząd od jakiej grożącej mu parla- 
mentarnej porażki. Kraj!... kraj wkrótce 
zapomni, i przy następnych wyborach 
z lekką pomocą starostów wybierze tę 
samą potulną i uległą większość. Nie 
ma to jak rządzić 7 taką reprezentacyą 
ludową I 
ZE 


Gazeta Narodowa odpowiadając dziś na „gbu- 
rowaty* artykuł Czasu przeciwko piej wymierzo- 
ny z powodu, iż wystąpiła przeciw kandydaturze 
dra Juliana Czerkawskiego w okręgu wy- 
borezym tarnopolskim, kończy jak następuje: 

„Ale i Nowej Reformie musimy odpowiedzieć, 
jakkolwiek Reforma zupełnie się zgadza z uwa- 
gami naszemi. Zdaje się jednak, że się trochę 
różnimy w pojęciach, bo my wcale nie pragnie- 
my, by nowo wybrany poseł reprezentować miał 
kierunki śp. Augusta Starzeńskiego. Refor- 
ma powinnaby wiedzieć a może i wie, że poseł 
Starzeński, z nieliczną garstką swoich przyjaciół 
był niechętny rządom hr. Taaffego i większości 
konserwatywnej w parlamencie — podczas gdy 
Gazeta Narodowa jest i będzie stanowezą zwo- 
lenniczką kierunku reprezeniowanego przez rzą- 
dy hr. Taaffego i przez połączone stronnictwa 
konserwatywne w Radzie pań-twa“. 

Gaseta Narodowa myłi-się. B. p. August St a- 
rzeński należał w Kole polskiem do tej mniej- 
szości, która najgoręcej popierając kierunek 
autono miezny, postępowała najzupełniej tak, 
jak Gas. Nar. w swoim artykule tego żądała — 
t. j. że chciała otrząść Koło z owej bezwzględnej 
dla rządu uległości, w jakiej większość się po- 
grąża, a popchnąć je do działania więcej stano- 
wezego, szezerze autonomicznego, interesów kraju 
nie poddającego interesom gabinetu. Z powyż- 
szej odpowiedzi Gugety możnaby wnioskować, że 
p. Starzeński przechylał się chyba ku lewicy 
Rady państwa, a wniosek taki byłby niesłusznym 
i mylnym. Wszak był ou naibliższym przyjacie- 
lem posła Hausnera, a wiadomo, jak straszne 
ciosy wymowa p. Hausnera zadawała lewicy. Ga- 
zacie Narodowej jedna jeszcze mała należy się 
przestroga. Widzieliśmy tutaj już takich, którzy 
zawsze silili się na to, żeby w każdej kwestyi 
powiedzieć : nie zgadzam się ani z Czasem ani 
z Rejormą, i w ten sposób stać ponad stron- 
nietwami, coś tak jak hr. Taaffe, co jednak 
ten tylko miało skutek, że sami z sobą popadali 
w sprzeczność, wszelką barwę polityczną stracili, 
i wreszcie skończyli na bezkrwistość. Obawiamy 


się, że Gazeta Narodowa na tę samą drogę a| 


raczej na to bezdroże wstępuje. „Ani tędy — 
ani tamtędy". Niechże smutne doświadczenia 
przez innych poprzednio poczynione, ochronią ją 
od tego niebezpieczeństwa. 


—OWHE HE — 


Wyższa szkoła rolnicza w Du- 
blanach: 


IV. 


(Ciąg dalszy). 

Teraz przytaczamy przepisy, dotyczące egza- 
minu głównego: § 12 cyt. „Egzamin głó- 
wny powinien wykazać, że kandydat jest w nau- 
kach zawodowych biegły o tyle, że nietylko zna 
sposoby pówszechniej używane do rozwiązywania 
zadań teeknicznych i ekonomicznych, gospođa- 
rzowi w praktyce się nastręczających, ale, że 
nadio umie krytycznie je oceniać, naukowo uza- 
sadniać i wykazywać zgodność ich z tłem eko- 
nomieznem i przyrodzonem danej okolicy. Po- 
nieważ kandydat sposobił się na przyszłego sa- 
moistnego zarządcę majątku większego, przeto 
powinien wykazać, że posiada dokładną znajo- 
mość zasad, których racyonalny zarząd majątku 
trzymać się winien, nie mniej jak zasad tych, 
które przy urządzaniu majątku o wyborze syste- 
mu i o sposobie wprowadzenia go w życie roZ- 
strzygają. Przy ocenianiu skutku egzaminu nale- 
ży mieć na uwadze, że szkoła do skutecznej pra- 
ktyki przyspasabiać winna, że zaś praktyki sa- 
mej w znaczeniu doświadczenia dać nie może.* 
$ 18 „Zgodnie z tem założeniem składa się egza- 
min z trzech części: z egzaminu ustnego, z wy- 
pracowania na piśmie i z obrony ustnej tego 
wypracowania. * $ 14 „Egzamin ustny obejmuje 
całość nauki: rolnictwa, hodowli i administracyi.* 
$ 16 „Egzamin ten odbywa się publicznie z każ- 
dym kandydatem z osobna, wobec komisyi egza- 
minowej.* $ 17 „Komisya składa się z ezłonków 
dziewięciu, z których w każdym egzaminie bie- 
rze udział sześciu, a mianowicie: a) z trzech człon- 
ków wybranych na przeciąg jednego roku szkol- 
nego przez kolegium profesorów ze swego grona, 
a to do każdego przedmiotu po jednym, b) z 
trzech członków, których z pomiędzy sześciu przez 
Wydział krajowy mianowanych, kolejno wzywa 
dyrektor. Ozłonków ad b) mianuje Wydział kra- 
jowy z pomiędzy 12 przez kolegium profesorów 
przedstawionych znanych w kraju gospoda 
rzy praktycznych." $ 21 „Jeżeli egzamin 
został przyjęty, uwiadamia dyrekcya kandydata, 
iż może przedłożyć wypracowanie pisemne * $ 
28 „Przedmiotem egzaminu pisemnego jest opra- 
cowanie zupełnego projektu organizacji gospo- 
darstwa. Za podstawę do tego opracowania służy 
opis gospodarstwa. Kandydat sam sporządza opis 
gospodarstwa przez kolegium wyznaczonego, albo 
przez nie na propozycyę kandydata akceptowa- 
nego, który to opis ewentualnie kolegium zmo- 
dyfikować może. Kolegium profesorów ma prawo 
w danym” razie dostarczyć kandydatowi gotowe- 
go opisu.* $ 26 „Wypracowanie pisemne daje 
dyrekcya trzem członkom komisyi egzaminowej 
do ocenienia.“ '$ 27 „Referenci po przeczytaniu 
rozprawy, zbierają się na wezwanie dyrektora - 
orzekają większością głosów o przyjęciu jej.“ 
$ 28 „Po przyjęciu wypracowania, wyznacza dy- 
rektor termin do ustnej jego obrony. Ter- 
min ten musi być tak wyznaczony, aby wypra- 
eowanie przez trzy dni w kancelaryi dyrekcyi 


przez profesorów i docentów szkoły, przeglądane 
być mogło. Wypracowanie pisemne pozostaje w 
aktach.“ $ 29 „Oponować, oprócz referentów, 
którzy oponują z urzędu, mogą wszyscy nauc”;- 
ciele szkoły.“ $ 30 „Po obronie orzeka kolegium 
na podstawie referatów obydwu komisyj i wyni- 
ku obrony, o wyniku całości egzaminu i o sto- 
pniu udzielić się mającym. Stopni jest trzy: ce- 
lujący, dobry, dostateczny.* $ 31 „Kandydat, 
który zdał egzamin główny, otrzymuje świa- 
dectwo z ukończonych nauk, uczeń, któ- 
ry w ciągu nauk szkołę opuszcza, świadectwo 
trekwentacyjne, uczeń który trzechlecie ukończył, 
absolutoryum, tj. świadectwo frekwentacyjne, w 
którem nadmieniono, iż uzyskał prawo przystą- 
pienia do egzaminu głównego. Tak świadectwo 
frekwentacyjne, jak absolutoryum, oprócz wymie- 
nienia czasu, który uczeń w szkole przepędził i 
wyliczenia wykładów i ćwiczeń, z których uzy- 
skał poświadczenie frekwentacyi, mieszczą wyni- 
ki egzaminów szczegółowych i ocenienie zacho- 
wania się ucznia podczas pobytu w szkole.“ 

Do tych przepisów dodamy tę uwagę, że opi- 
sany w nich egzamin główny, a mianowicie część 
jego pisemna jest też specyalnością Dublan, a to 
specyalnością nie mniej od innych ważną i nie 
mniej dla szkoły korzystną. Pomijając gdziein- 
dziej, jak w Wiedniu i Wrocławiu, zaprowadzo- 
ne egzamina pisemne klauzurowe (p. Godlewski 
„Szkoły rolnicze niemieckie“), które są niedorze- 
eznością, najrozmaitsze zresztą są co do takiego 
egzaminu urządzenia. „W Berlinie, Lipsku i Halli 
otrzymuje kandydat dwa zadania: jedno z działu 
nauk zawodowych, drugie z jednej z nauk zasa- 
dniczych, przyczem kandydatowi służy prawo wy- 
boru między naukami zasadniczemi; w Zurichu 
jest tylko jedno zadanie z działu przedmiotów 
fachowych, (t. jj z jednego z przedmiotów fa- 
chowych); w Hohenheimie z każdej z nauk za- 
sadniczych i każdej z nauk zawodowych, z któ- 
rych kandydat składa egzamin ustny, musi także 
wypracować odpowiednie zadanie“ (eyt.). Jeżeli 
więc w Dublanach egzamin pisemny ma stwier- 
dzić uzdolnienie ucznia w praktycznym kierunku, 
jeżeli ma dać poznać jego zmysł krytyczny i 
zdolność kalkulacyjną, jako organizatora gospo: 
darstwa , jeżeli wraz z obroną zadania stanowi 
repetytoryum z całego zakresu nauk fachowych, 
a to w ich praktycznem zastosowaniu, to gdzie- 
indziej jest on literackim popisem, wykazuje 
chyba, czy uczeń o ezemś pisać potrafi, a jeżeli- 
by nawet (co wątpliwe) dopiął tego, żeby stwier- 
dził, czy potrafi ten uczeń coś przemyśleć samo- 
dzielnie, stwierdziłby tylko zdolność tę w oder- 
waniu od praktycznego powołania ucznia. A to 
wcale co innego umieć wynicować czyjąś teoryę 
lub logicznie przedstawić jakiś oderwany problem, 
a co innego przemyśleć cały plan gospodarstwa, 
gdzie formalna logika nie może piynąć swobo- 
dnem korytem, które sama sobie żłobi, ale musi 
się łamać z zaporami, które jej co krok stawia 
natura —.gdzie wzgląd ustępuje przed względem 
a grzech przeciw wymogom czystej teoryi przy- 
rodniczej może być cnotą ekonomiczną. Właśnie 
to łamanie się świata ludzkiego z przyrodą jest 
cechą rolnictwa, a jeżeli tak wielka rozmaitość 
form i zjawisk, w jakie każdy z tych światów 
obfituje, wejdzie ze sobą w kombinacye, to rze- 
czywiście ten, który na rozwiązanie takich pro- 
blematów się porywa, nie może iuaczej wykazać 
swego uzdolnienia, jak na realnym objekcie. Trze- 
ba mu bowiem wykazać zdolność tego właśnie 
ważenia rozmaitych a sprzecznych 
względów, których podstawy faktyczne, gdy 
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(Dokończenie.) 


— Ernest, wyjdź! — rzekł profesor do syna. 
A po tegoż odejściu, pieniąc się z wściekłości, 
zwrócił się do Jana: — jakto? pan śmiesz w 
ten sposób się odzywać! Jako Prusak, tak mało 
masz szacunku dla munduru? nie uznajesz do- 
brodziejstw, jakie zawdzięczamy armii? Rabusiu! 
— wołał major, — nędzny rabusiu! ja ciebie 
nauczę! ze mną teraz będziesz miał do czynie- 
nia ,..niewdzięczniku! 

Na to słowo „niewdzięczniku*, krew w żyłach 
Zawrzała Janowi. Od niego, ‘Polaka, żądano 
wdzięczności! Z szlachetną odezwał się dumą: 

— Nie mam się za Prusaka, panie profesorze. 
Jestem Polak |... 

Major stanął jak wryty. 

— (0? czym dobrze słyszał ? — krzyknął. — 
I my mamy się dać może poniewierać tobie . 


tobie.. HEM POENE, Teraz cię mamy! pocze- 
kaj ty... ty!. i 
— Widzę. Że w niestosownym przyszedłem 


czasie. Służę innym razem, — odparł Jan, 0 ile 
zdołał z zimną krwią, zabierając się do odejścia. 

— Ruszaj, ruszaj! jeszcze o mnie posłyszysz!— 
$rzyknął za odchodzącym, profesor. 


~ z 


. 

Sprawa ta, czysto-osobista, W skutek wyzna- 
nia Jana, że się czuje Polakiem, stała się w o- 
czach Prusaków sprawą polityczną i co zatem 
idzie, od tej chwili inny wzięła obrót. Dla Er- 
nesta był to traf nader szczęśliwy. Ojciec jego 


udał się bowiem do pułkownika i w tem świe- 
tle sprawy politycznej rzecz eałą mu przedstawił, 
nadimieniając, że syn jego, chociaż zapomniał 
wydobyć pałasza, będąc niespodzianie napadnięty, 
jednak kilkakrotnie oddał owemu Polakowi otrzy- 
mane razy. Pułkownik przyjął to przedstawienie 
rzeczy bardzo przychylnie, chociaż miał jeszcze 
pewne wątpliwości i skrupuły. Major jednak, 
który całe swe znaczenie i wpływy kładł na sza- 
lę, starał się skrupuły te usunąć i rzekł: 

—. Jestem pewny, że kolegium profesorskie 
jednozgodnie oświadczy się za wydaleniem ze 
szkoły tego Polaka, który niewątpliwie dopuścił 
się tego czynu wyłącznie z nienawiści ku nam 
Prusakom i chciał znieważyć armię. 

Pułkownik nie odznaczający się wymową, ani 
bystrością umysłu, nie śmiał już odezwać się po 
tych słowach. A gdy major zręcznie przypomniał 
mu razem przebytą kampanię, napomknął 0 wa- 
lecznych czynach „dzielnego pułkownika i pra- 
wdziwego patryoty*, wtedy ujęty pochlebstwem, 
przyrzekł załatwić rzecz całą jak najpomyślniej. 

— Chodzi tylko o to, co zawyrokuje profesor- 
skie kolegium w tej sprawie, bo widzi kochany 
major, nużby doszło do generała ?... 

— Nie ma o czem mówić. drogi pułkowniku! 
Jest to więcej jak pewne, Że kolegium wydali 
tego Polaka, — mówił jeszcze z słodkim uśmie- 
chem major, żegnając pułkownika. 

Tu odniósł tedy major zwycięztwo, ale czy i 
na sesyi tak samo mu się powiedzie? Jakże wie- 
le mu na tem zależy! Waleczny żołnierz nie 
zwątpił bynajmniej. Przed sesyą jeszcze rozmówił 
się z dyrektorem i podnosząc z naciskiem, źe Jan 
się uważa za Polaka, powołał się na pułkowni- 
ka, który uznał jego syna za oczyszczonego z 
wszelkich zarzutów. Nakoniec odezwał się do 

„znanego patrycotyzmu* dyrektora i wyraził nadzie- 
ję, iż tenże nie zezwoli, aby w jego zakładzie 
przebywały polskie indywidua, tak przebiegle 
starające się poniżyć armię. Nadmienił przytem, 


* 


jako prawdziwy dyplomata, że minister „jego 
przyjaciel“, nie omieszka zachować w pamięci 
postępowania tak „lojalnego i patryotycznego*. 

Udał się tedy profesor na sesyę. na której|o 
rozstrzygnąć Się miała sprawa jego syna, z zu- 
pełnem zaufaniem w pomyślny skutek narady. 
Przed ten areopag nie przywołano Jana; znać 
nie uważano za stosowne, aby obżałowany uczeń, 
Polak, odpowiadał osobiście na czynione mu za- 
rzuty. 

Na sesyl wystąpił naturalnie profesor Halner 
z dzielną obroną „pokrzywdzonej strony*. Nie 
zapomniał przyteim nadmienić o oburzeniu puł- 
kownika na „bezczelnego Polaka*, ani o swych 
wpływach „u góry*. Dyrektor nie był tak ła- 
twym do przekonania, jak pułkownik, ala oba- 
wiał się owych właśnie „wpływów“ Halnera, sądząc, 
iż tenże mógłby mu przeszkodzić w osiągnięciu 
posady radey szkolnego, o którą się oddawna 
ubiegał. Nie śmiał zatem odezwać się ani słów- 
kiem w obronie Jana, miał roztropnie na myśli, 
że każde wypowiedziane w tej mierze słowo, 
narazićby go mogło na posądzenie o brak patryo- 
tyzimu. Dziwnie podobnem było jege położenie 
do położenia niejednego landraia, posłującego 
w sejmie, w chwili wniesienia słynnych projek- 
tów Bismarka.... Zresztą pan dyrektor cenił na- 
dewszystko spokój i bał się narazić go na szwank, 
a znaną mu była dobrze podoficerska arogancya 
i gburowatość majora. Milczał więc. — „Ordy- 
naryusz* Jana, który marzył o posadzie dyrek- 
torskiej, trzymał się tej zasady, aby iść we wszy- 
stkiam ręka w rękę z swym przełożoaym, po- | w. 
szedł więc i teraz także za jego przykładem i 
nikt żńauczycieli nie dowiedział się o Zanoto- 
wanych przezeń zeznaniach Jana. Ta okoliczność 
sprzyjała najbardziej zamiarom majora. 

Pomimo tego znalazło się dwóch nauczycieli 
na sesyi, którzy ośmielili się stanąć po stronie 
Jane. Major przedkładał im tedy dowody niewin- 
ności swego syna, oparte na sfałszowaniu faktów. 


Mówił naprzemiany, raz z gniewem, to zno- 
wu z wyniosłym zapałem, godnym tak szlache- 
tnej i nieosobistej sprawy ; mówiż długo i pięknie 

„prawdziwym patryotyzmie* i o obowiązkach 
z niego wypływających, które obecnie z całą pez- 
wzgiędnością spełnić należy. Zgromiwszy potem 
ostremi słowy młodego nauczyciela, który powa- 
żył się inne objawić zapatrywania w tej sprawie, 
przyszedł do konkluzyi i wniósł o wydalenie o- 
wego Polaka, kióry raz zeszedłszy z prawej dro- 
gi, mógłby szerzyć wśród zdrowo myślącej mło- 
dzieży niebezpieczne i przewrotne doktryny. — 
Zwyciężył.... 

Tego jeszcze wieczora otrzymał Jan przez ter- 
eyana gimnazyalnego lakoniczne pismo dyrektora, 
w którem donoszono mu, że z zakładu został — 
usuniętym... 

W głowie uczuł zawrót, litery uciekały mu 
z przed oczu. Przetarł oczy zimną dłonią i prze- 
czytał raz jeszcze. Tak, nie mylił się: — wyda- 
lony |... Ani słowa dla wytłomaczenia powodów, 
ani tej nawet pociechy ! — Prawo o jej potrze- 
bie nie wspomina. Nie mówi też nie, zdaje Się, 
o sprawiedliwości, bo nie zajmuje się takiemi 
pojęciami oderwanemi, które rozbierać, jest dziś 
chyba jeszcze tylko rzeczą duchownych i filo- 
zofów. 

Rozstrzygnął się los jego życia. 

Martwy, nieruchomy siedział długo na miejseu, 
trzymając w ręku nieszczęsne pismo, w którem 
mieścił się wydany wyrok. 

"© nę krew zbiegła mu do serca. Oczy 

T w jeden punkt. Operacya, jaką podjął los. 
zdzierając mu łuskę z oczu. była bardzo bolesna. 

Długo nie mógł przyjść do siebie. Wreszcie 
odetchnął głęboko i jedno wyrzekł tylko słowo: 

— £otry. 


* 
* 


Pociąg miał ruszyć za kilka minnt w stronę 
Oświęcima. Posługacze kolejowi pchali z pośpie- 


* 


chem wózki naładowane kuframi i koszami. Mię- 
dzy pakunkami był też wypchany, skórzany ku- 
fer Jana. On sam stał z Czesławem na pero- 
nie. Ściskał w ręku nieodstępne Pieśni Janusza 
iwywijał niemi z fantazyą, jakby chciał sobie na- 
dać pozór obojętności, podczas gdy serce miał 
goryczą przepełnione. 

Czy czuł się złamanym?... Nie. — Silna jego 
wola w ogniu ostatnich, bolesnych przejść, wię- 
kszego tylko nabrała hartu. Cierpiał za to, że 
był Polakiem. Rozumiał to jasno, nie przestał 
jednak nim być, przeciwnie ukochał tem więcej 

„swą Polskę*, przylgnął do niej tem goręcej. — 
Czuł teraz dopiero, że ją kocha całą duszą, a do 
uczucia boleści mięszała się wzniosła duma, spo- 
tęgowana pogardą dla bezsumiennych prześla- 
dowców. 

— A więc za pół roku zobaczymy się w Wro- 
cławiu? — rzekł Czesław. 

Jan wyjeżdżał do małego miasteczka, w któ- 
rem, mimo nader trudnych warunków życia, o- 
twierały mu się widoki ukończenia szkół Posta- 
nowił przewalczyć wszelkie trudności. 

— Do widzenia w Wrocławiu! — odparł. — 
Nie stracone, co może być wrócone, jak mówi 
polski poeta. Nie zginąłem ja, mimo niecnych 
usiłowań mego przyjaciela, nie zginęliśmy, mimo 
usiłowań naszych najserdeczniejszych. Oni tylko 
ludzie... 

— (zas, żebym i ja przyszedł do poznania 
rzeczy w całej prawdzie i skorzystał z doświad- 
czenia, zw które tak drogo zapłacić ci przyszło. 
I ja jestem Polakiem! — wyznał po niemiecku 
Czesław. — Zapomniałem wprawdzie po poisku, 
ale się nauczę. W Wrocławiu się zobaczymy... 
Szczerze powiem, że dziś czuję do tych ludzi 
coś więcej prawie niż... odrazę. 

W tej chwili minęło ich dwóch uboge odzia- 
nych ludzi z manatkami w ręku. Jan poznał 
w nich owych piekarzy, którzy tak mu byli 
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nie są wzięte z natury ale wymyślone, już tem 
samem nie stają naprzeciw badacza żywotne, 
zdolne do walki i obfitujące w ukryte jeszcze brv- 
nie i podstępy, ale z głowy wyszłe już z góry 
są rozwiązane, albo do błyszczącego rozwiązania 
przystosowane. Egzamin też dublański o wiele 
więcej odpowiada celowi szkoły kształcenia rol- 
ników mających się praktyce poświęcić, niż egza- 
mina szkół wymienionych poprzednio. 

Co zaś do istniejących nadto w tychże egza- 
minów pisemnych z przedmiotów zasadniczych, 
to te dla szkoły rolniczej uważam za wcale zby- 
teczne, mimo że innego zdania jest prof. Godlew- 
ski. Natomiast mogę się zgodzić na to, aby do 
istniejących konwersatoryów każdy uczen obo 
wiązanym był Zrobić jakieś zadanie, któreby 
świadczyło o pewnej u niego samodzielności zda- 
nia i „dawało poznać stopień przetrawienia przez 
ucznia nabytych wiadomości i umiejętność zuży- 
tkowania ich do krytycznego sądu 0 rzeczach 
teoryi gospodarstwa dotyczących *. To ma jeszcze 
i tę dobrą stronę, że zniewala ucznia do wglądnie- 
nia w literaturę i zaprawia go do używania tejże, 
podczas gdy bez tego zdarza się, że uczen po 
przestaje na skryptach a w późniejszem życiu 
przestaje czytać i zapomina, Że się kiedy czegoś 
uczył, a w każdym razie nie kroczy z postępem. 
Takie wypracowania do konwersatoryum są wcale 
czem innem niż odpowiednie egzamina pisemne, 
bo pozbawione są tego ornatu i aparatu, uczen 
nie usiłuje napisać rozprawy ciężko uczonej, jak 
to zwłaszcza ambitniejszym przy egzaminach tego 
rodzaju się zdarza, nie traci czasu nad (weale 
zbytecznem dla rolnika) zbytniem wykończeniem 
formy, zwłaszcza że w konwersatoryum pracę Sam 
czyta, dyskusya w tem konwersatoryum przepro- 
wadza się między kolegami, więc śmielej, samo- 
dzielnie, amb:cya się pobudza, interes rozszerza 
na wszystkich słuchaczów, a wreszcie zadań tego 
rodzaju można zrobić kilka, kiedy egzamin byłby 
tylko jeden. Takie rozprawy seminaryjne zresztą 
byłyby tylko z zakresu nauk fachowych i z eko- 
nomii społecznej, bo tylko takie konwersatorya 
istnieją. Pisemne wypracowania z nauk przyro- 
dzonych, w jakiejkolwiek formie, wcale nie 8% 
potrzebne. Zrobią tu swoje laboratorya, a 0 rozwi- 
nięcie krytycyzmu ucznia chodzi przedewszystkiem 
w naukach stosowanych. Nauki przyrodnicze czy- 
ste mają mu tylko dać podstawy. Jeśli zaś cho- 
dzi o wyrobienie krytycyzmu i samodzielności 
w zakresie nauk przyrodniczych stosowanych do 
rolnictwa, to nie wystarczy też i konwersatoryum, 
tu czeka zadanie laboratoryum rolnicze. 
Nie zastąpią go laboratorya przyrodnicze, bo za- 
chodziłaby zawsze obawa niepraktycznegó kie- 
runku, zbytniego absorbowania ucznia naukami 
czystemi i to w ten sposób, że w praktycznym 
zawodzie (jeśliby do niego nie stracił zapału) nie 
przyzwyczaiwszy się używać przyrodniczego ba- 
dania i doświadczenia ku realnym celom, nie uży- 
wałby ich też ku nim w życiu, wielką część nauk 
szkolnych puściłby z wiatrem. Szkoła byłaby dla 
życia w wielkiej części niepłodną. (O. d. n.) 


O ġa A 
Sprawa naftowa. 


(Ciąg dalszy). 


Ta ankieta dopiero wydobyła na jaw wspo- 
mniane wyżej fakta i podała je do wiadomości 
ogółu. 

Stwierdzono oczywiście, że nieustanne zmniej- 
szanie się dowozu rafinowanego petroleum, gwał- 
towny wzrost dowozu tak zwanych surowców, 
zadziwiający spadek dochodów z cła od nafty, 
wzrost dochodu z wewnętrznej opłaty konsum- 
cyjnej, wielkie rozszerzenie rafinerji, zwłaszcza 
w Riece i Peszcie, narzekania galicyjskich pro- 
ducentów surowca i silny spadek cen krajowego 
surowca — że to wszystko pochodzi z dokony- 
wanej na wielką skalę defraudacyi cłowej. Udo- 
wodniono bezsprzecznie, że zwłaszcza w Baku, 
pod nazwą „austryacki sztuczny olej“ produkuje 
się preparat, zawierający do 85 pre. świetlnego 
oleju, ażeby go, jako surowiec, za najniższem 
cłem do Austro-Węgier wprowadzać; że czyszcze- 
nie tego sztucznego preparatu jest procedurą bar- 
dzo prostą i zyskowną, i że proponowaoy przez 
rząd sposób oclenia już w obecnym stanie ażia i 
przy tych korzyściach fałszerstwa, daje rafinato- 
rom premię 3 złr. 73 c. od cetnara metryczne- 
go. Że wierny swym obowiązkom, deputowany 
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zaimponowali czystą polską mową. Teraz i on 
mógł do nich po polsku się odezwać. 

— Dokąd panowie jedziecie ? 

— Do Krakowa. Wygnali nas... Kilka familii 
już wyjechało. Co za płacz był! bo to bieda 
uparcie czeka, nędza prawie! Tu mieli stałe 
zajęcie przy fabryce... Ha, teraz na nas przy- 
szła kolej. 

— A macie pieniędzy dosyć na drogę ? 

— Ja mam kilka marek, ale mój towarzysz, 
Bóg wie, czy dobije się do Krakowa. Majster 
nie chciał nam wypłacić ani szeląga zasług, 
chociaż dziś już dwudziesty-piąty. Pracowaliśmy 
dla niego prawie cały miesiąc za darmo. Cóż 
było robić, trzeba jechać: każą. 

— Tam będziecie między swoimi — rzekł 
z westchnieniem Jan. Sięgnął po sakiewkę i dał 
piekarzowi talara. 

— Sam jestem biedny, ale tu masz chociaż 
tyle. 

Czesław patrzał, na to z zdziwieniem. Gdy 
dowiedział się o co idzie, dał też wygnańcowi 
markę. lIleżby był mógł „czarnego piwa“ wy- 
pić za tol... 

Zawezwano do wsiadania. Jan w tym samym 
co piekarze wagonie złożył swoje zawiniątko. 
Wydalony z wydalonymi. 

Trudno było mówić co jeszcze ze sobą przy- 
jaciołom, którzy w tej chwili bardziej niż kiedy- 
kolwiek czuli się zbratani. Niby nie mieli so- 
bie nie do powiedzenia. ale raczej — zbyt wiele. 
Śeisnęli sobie ręce. 

— Nie zapomnij o mnie — rzekł wzruszony 
Czesław. 

— I ty pamiętaj o mnie.. i o wspólnej na- 
naszej... matce — odrzekł Jan. 

— Jak mi Bóg miły — wyszeptał Czesław. 

— Jeszcze nie zgi... 

Pociąg ruszał. Gruby amator piwa rozpłakał 
się jak dziecko. 

Koniec. 


NOWA REFORMA. 


austryacki, skoro to niezaprzeczenie było udowo- które lekceważono dotychczas. Zazwyczaj przy- 
dnionem, szukać musiał dróg i środków, ażeby puszczano bowiem, że porządkowi społecznemu 
położyć koniec tak nienaturalnym, z zamiarem grozi niebezpieczeństwo jedynie ze strony uci- 
istniejących ustaw cłowych, z jasnem brzmieniem , śnionej ludności katolickiej, i że utrzymując tę 
wydanych przez rząd rozporządzeń, niezgodnem ludność pod ciągłym dozorem wojska i polieyi, 
postępowaniem — zwłaszcza, gdy i galicyjska można zapobiedz krwawym starciom i odwlec 
produkcya surowca i skarb państwa dotkliwe na | jeszcze na czas jakiś stanowcze załatwienie tej 
tem ponosił szkody było zarówno naturalnem, jak najżywotniejszej dla państwa angielskiego kwe 
i to, że projektowanych przez rząd pozycyj cło- |styi. 
wych, nie można było uważać, jako dostateczny|  Nieustające od dwóch miesięcy zamieszki w pół- 
środek zaradczy przeciw tak bardzo szkodliwym | 06no-zachodniej części wyspy powinny jednak 
stosunkom. były przekonać Anglików, że ciągłe rozdrażnie- 
Gdy zawartość świetlnego oleju tworzy pod-. nie, w jakiem Żyje ludność miejscowa, zaczęło 
stawę wymiaru cła, a oznaczenie tej zawartości: się zwolna udzielać protestanckim przybyszom, 
przez urzędy cłowe, przynajmniej jak dotąd, niejże pogwałeone poczucie sprawiedliwości wywoła- 
wydaje się jeszcze praktycznie wykonalnem — |ło także w umysłach anglo-saskich mieszkańców 
było przeto myślą zdrową, żeby cło rzeczy wi-|miast trudny do opisania zamęt, i że dziś oba 
ście nałożyć na olej świetlny, z importowanego ; żyjące na jednej ziemi szezepy równą ku sobie 
surowca wyrabiany a do użytku wychodzący, tak | pałają nienawiścią i równie są skore do dopu 
samo, jak się to dzieje przy podatku konsum-;szczenia się nadużyć. 
cyjnym, tak, że właściwym przedmiotem ocleniaļj Zaprowadzając w Irlandyi prawa wyjątkowe, 
byłby wynik rafinowania,. w rafineryach, które |nie rozciągnęła ich Anglia na protestanckie hrab- 
już i tak podlegają kontroli urzędów skarbowych. Í stwa, licząc na lojalne usposobienie ich mieszkań- 


kolonizacyjnej rozpoczną się zakupna i z wol- 
nej ręki“. 

W sprawie wydalań Dansiger Ztg. następującą 
przynosi wiadomość: Z obwodu rejeneyi kwi- 
dzyńskiej ze wsi Moczadła wydalono niejakiego 
Franciszka Schmidta, który w r. 1838 urodził 
się w Prusach i od tego czasu ciągle w Prusach 
przebywał. Schmidt zagrożony banicyą udowodnił, 
że ojciec jego już w roku 1827 przybył do Prus, 
tam zamieszkał i piastował różne urzędy jak u- 
rząd przełożonego gminy i dozoru kościelnego. 
Na podstawie tego, a nadto że i sam piastował 
honorowe urzędy, zagrożony baniecyą Schmidt 
wniósł skargę do sądu administracyjnego. Wyż- 
szy sąd administracyjny nie uznał jednakże tej 
skargi za uzasadnioną i Schmidt będzie musiał 
Prusy opuścić. 


W Kmoczkowicach w guberni lubelskiej, przy 
pomiarach gruntów dla oddzielenia części dla 
włościan, przypadającej im tytułem dobrowolnej 
umowy o zamianę służebności, wybuchły zabu- 
rzenia. Włościanie rzucili się na urzędników mier- 


Kraków 21 Sierpnia 1886. 


cyi, powstrzymać ją, łagodzić: ale ażeby tego do- 
kazać, nie trzeba się od niej odłączać. 

„Oby konserwatyści, którzy się ociągają dotych- 
czas, zechcieli to nareszcie zrozumieć! Jest to 
życzeniem wszystkich republikanów, kochających 
kraj i jasno na rzeczy patrzących”. 

Mowa ta nabiera znaczenia wobec zapowiedzia- 
nej kampanii przeciw rządowi. Oportuniści szu- 
kają widocznie sprzymierzeńca i pierwsi podali 
monarchistom rękę do zgody. Przymierze takie 
nie może jednak przyjść do skutku bez obustron- 
nych ustępstw. Dopiero po otwarciu sesyi Izb 
dowiemy się, do jakich ustępstw skłonnym jest 
Ferry i jego stronnietwo. 


Z nad granicy afgańskiej nadchodzą 
znowu wojownicze wieści. Urzędownie zaprzeczo- 
no wprawdzie pogłosce o natychmiastowem od- 
wołaniu angielskiej komisyi granicznej, Standard 
jest jednak przekonanym. że Anglia będzie mu- 
siała odwołać swych komisarzy, jeżeli nie zechce, 
ażeby zostali wplątani w krwawe zamieszki, któ- 
rych się można spodziewać. Zdaniem Standarda 


Przytem można samemu rafinowaniu przyznać u- 
stawami oznaczaną a może tylko przy zmianach 
waluty zmienną premię, któraby się liczyła z i- 
stniejącym przemysłem rafineryi, ale wykluczy- 
łaby sztuczne ich mnożenie. 

To jest zasada, na której się opiera znany 
wniosek Suessa, według którego przy dowozie 
surowca pobieranoby cło od 8 złr. 50 en. do 9 
złr. — zaś przy wysyłee ostatecznego produktu 
(oleju świetlnego) z miejsca produkcyi (rafineryi) 
opłata konsumcyjna 6 złr. 50 e. byłaby w dro- 
dza rozliczenia przypisana właściwemu zarządo- 
wi skarbowemu, zaś cło za ilości nie podlegają- 
ce podatkowi konsumcyjnemu, a więc za Wszy- 
stkie uboczne produkta i za wszystko, co nie Zo- 
stało wydestylowane, zwrócone będzie rafinaioro- 
wi. Całą tę manipulacyę można zresztą przy od- 
powiedniem zabezpieczeniu do tego doprowadzić, 
że cło od oleju świetlnego, przez destylacyę Uzy- 
skanego, było opłacane w wysokości 9 złr. a 
względnie 8 złr. 50 c. dopiero przy wyjściu z 
rafineryi w obrót handlowy. 

Ten w komisyi cłowej austryaekiej Izby posel- 
skiej uezyniony wniosek, zyskał od razu ogólne 
uznanie. Pomimo, że wychodził on od opozycji, 
oświadczono się za nim we wszystkich klubach, 
każdemu bowiem jasnem było, że trafił on w se- 
dno rzeczy, i że przezeń jedynie można w spra- 
wie oclenia nafty przywrócić stan rzeczy legalny 
i prawidłowy, położyć koniec gonieniu za falsy- 
fikatami w coraz wyższym stopniu oleju świetlne- 
go, interes rafinatorów oprzeć na rzetelnej pod- 
stawie, a krajowej produkcyi surowca dać nie- 
zbędnie potrzebną ełową ochronę. 

Słowa ministra Dunajewskiego rozwiały błogie 
marzenia o możliwych ulepszeniach w rządowym 
projekcie podatku od nafty, których dokonać 
miały zgodną pracą wszystkie stronnictwa au- 
stryackiej Izby w interesie ogółu, a zarazem w in- 
teresie Węgier. 

Wśród obrad komisyi, gdy Polacy już oznaj- 
mili, że w zasadzie zgadzają się na wniosek Sues- 
sa, pszerwał p. Dunajewski dyskusyę następują- 
cemi słowy: „Jeżeli projekt rządowy, będący 
przedmiotem obrad, zostanie odrzueonym, rząd, 
nie mogąc wdawać się w dałsze układy, ani też 
odraczać tej sprawy, nie omieszka wysnuć z tego 
odpowiadających konatytucyi następstw, a w da- 
nym razie przedłoży Najjaśniejszemu panu wnio- 
ski, mogące zapewnić uchwalenie zawartej z rzą- 
dem królewskim umowy“. 

Mimo tych słów, zawierających wyraźną groż- 
bę rozwiązania Izby, nie osiągnięto pożądanego 
celu, gdyż komisya odrzuciła projekt rządowy, i 
musiano zastąpić go innym, który ułożono po za 
kulisami w porozumieniu z ministrem, następnie 
zaś zmodyfikowano w Izbie, a który tak samo, 
jak wniosek Suessa, musiał wywołać nowe układy 
z Węgrami i opóźnić zaprowadzenie nowej usta- 
wy cłowej. 

Położenie nie polepszyło się pod żadnym wzglę- 
dem. Tak uroczyste i tak energicznie brzmiące 
oświadczenie ministra przebrzmiało bez efektu, 
a rząd postępując wprost przeciwnie, jak to so- 
lennie zapowiadał, zaszkodził sam swojej powa- 
dze. Galicyjscy przemysłowcy i wszyscy deputo- 
wani polscy, nie wyjmując wnioskodawców, byli 


ców. Zaufanie to okazało się w istocie usprawie- 
dliwionem dopóty, dopóki protestanci irlandzey 
mieli to niezłomne przekonanie, że żaden gabi- 
net angielski nie zawrze przymierza z narodo- 
wem stronnietwem i nie naruszy ich przywile- 
jów. Gdy jednak Gladstone wniósł w Izbie gmin 
swe znane projekta, rozpoczęła się w północnej 
Irlandyi silna agitacya przeciw rządowi, a głó- 
wnem ogniskiem tej agitacyi było miasto Belfast. 
Przeciwnicy gabinetu podsyeali z Londynu tę agi 
tacyę, a lordowie Beresford i Churchill oświad- 
czyli publicznie, że zbrojny opór ze strony lu- 
dności protestanekiej byłby zupełnie usprawiedli- 
wionym. Chcąc stłumić zamieszki w samym za- 
wiązku rozciągnięto wówczas na północne hrab- 
stwa zakaz sprzedawania broni. Zamiast jednak 
osiągnąć przez to cel pożądany, wywołano tem 
po raz pierwszy czynny opór. Rząd ujrzał się 
zniewolonym posunąć się o krok dalej. Dla u- 
trzymania porządku utworzono w Belfast rządową 
straż policyjną, wkładając na gminę miasta obo- 
wiązek jej utrzymania. Gmina widziała w tem 
jednak naruszenie swych autonomicznych praw 
i protestowała energicznie przeciw temu rozpo- 
rządzeniu. Wśród takich warunków lada powód 
wystarczył do wywołania ulicznej walki. Powód 
ten nastręczył się, gdy protestanci urządzili uro- 
czystą manifestacyę w rocznicę podboju Irlandyi 
Uliczna bójka, która przy tej sposobności po- 
wstała, zmusiła policyę do wdania się między 
walczących; ta zbrojna interwencya narzuconej 
przez rząd policyi doprowadziła malkontentów do 
tem większego rozjątrzenia. 

Taki był stan rzeczy, gdy lord Salisbury objął 
rządy. Gabinet konserwatywny nie mógł cofnąć 
rozporządzeń, wydanych przez Gladstone'a dla o- 
chrony spokojnych mieszkańców. Policya rządo- 
wa pozostała i nadal w Belfast. Protestanci nie 
dali jednak za wygraną. Rozruchy zaczęły przy- 
bierać coraz większe rozmiary, aż nareszcie w 
przeszłym tygodniu zamieniły się w prawdziwą 
wojnę domową. Przez trzy dni lała się krew na 
ulicach miasta, a chociaż w końcu siła zbrojna 
przywróciła porządek, nikt nie może być pe- 
wnym, czy lada dzień nie odbierzemy wiadomo- 
ści o nowym rozłewie krwi. 

W innym ustępie swej mowy, zapewniał lord 
Salisbury słuchaczów, że naród angielski, wybie- 
rając Izbę, nieprzychylną samorządowi Irlandyi, 
wydał tem samem ostateczny, nieodwołalny wy- 
rok. Wypadki w Belfast pouczają nas, że twier- 
dzenia tego nie należy brać zbyt dosłownie. Naj- 
bardziej konserwatywne pisma angielskie przy- 
znają już dzisiaj nietylko, że bez pewnych reform 
nie można dłużej rządzić Irlandyą, lecz twierdzą 
nawet, że to eo rząd uczynić zamierza, powinno 
stać się bezzwłocznie. W pierwszym rzędzie do- 
magają się one oczywiście zupełnego uspokojenia 
kraju i ukarania winnych. Zadanie to jednak 
niełatwe. Winnymi nie byli w tym wypadku ani 
katolicy, ani narodowi spiskowey, ani powyrzu- 
cani z chat rolnicy. Kara musiałaby dotknąć po- 
tomków tych kolonistów angielskich, których 
przez kilka wieków otaczano bezustanną pieczo- 
łowitością, i którym pozwalano na wszystko. 

Położenie rządu mieści w sobie trudne do roz- 
wikłania zagadnienie, a trudności te nieraz się 


uiezych i straż ziemską, pobili ich i porwali tylko bezawłoczna, energiczna akcya dyplomaty- 
łańcuch nie dozwaiając dokonać pomiarów. Po-| czna mogłaby przeszkodzić starciu między Afga- 
wtórzyło się toż samo, gdy po raz drugi przybyli nami i wojskiem  rosyjskiem, dzisiejsza bo- 
urzędnicy. Nastąpiły aresztowania włościan przy-|wiem chwila przypomina położenie, jakie było 
wódeów zaburzeń a po nich dopiero nastąpił spo-| w przeszłym roku przed bitwą nad Kuszkiem. 
kój. Donosi o tem Warssawski Dniewnik. Konserwatywny dziennik angielski powątpiewa ; 

O komisyi petersburskiej zwiedzającej w prze”; cağ pobyt komisarzy angielskich na granicy mógl- 
szłym tygodniu fabryki i warsztaiy na pograni- by się jeszcze na co przydać, gdyż nie mogą się 
czu od strony Prus w Królestwie Polskiem, do-,oni równać z dyplomatami rosyjskimi, jeżeli wo- 
noszą do Nowoje Wremia: Niektórzy z niemieckich góle układy mają się toczyć według ulubionej 
właścicieli fabryk nie chcieli członkom komisyi przez Rosyan metody. Dzienniki rosyjskie zarzu- 
przedstawiać ksiąg i dawać szczegółowych infor- cają ze swej strony Anglii, iż ta zachęca emira 
wmacyi, tłumacząc się „handlową tajemnicą“. Kie- afgańskiego do wyprawy na Badakszan, krainę 
dy jednemu z członków komisyi nie chcieli Niemcy, położoną nad górną częścią rzeki Oksus. Chano- 
pokazać kwitów na wniesione podatki, twierdząc, 'wie Badakszanu byli do niedawna hołdowni- 
że te są już odesłane do Berlina, oświadczył on kami emirów. Dzięki protekcyi Rosyi odzyskali 
im iż w takim razie i cała fabryka znajdować oni zupełną niezawisłość, emir Abdurhaman pra- 
się powinna w Berlinie. Petersburski dziennik gnąłby oczywiście przywrócić dawny lenny sto- 
wyraża zadowolenie z takiego „energieznego* dzia-,sunek i liczy przy tem na pomoc Anglii. Rosya 
łania i cieszy się, że prace komisyi przynoszą po- przygotowuje się na wszelką ewentualność; Swiet 
żądane rezultaty. Zapatrywania mniej więcej zbli- zapewnia, że budowa kolei zakaspijskiej 
żone wypowiada zresztą cała prasa rosyjska, a aż do jej krańcowego punktu nad rzeką Oksus 
jednogłośną jest niechęć, okazywania Niemcom (Amu-Daria) będzie zupełnie wykończoną do 13 


niezadowoleni, inne grupy większości poszły za jeszcze powtórzą. Powtarzać się one będą tem 
rządem wbrew własnej woli i uległy tylko naci- częściej, im dłużej Anglia w swej narodowej du- 
skowi, i dopiero teraz trzeba było naprawdę wzno- mie cofać się będzie przed niezbędnemi ofiarami, 
wić układy z Węgrami. których jej własna zewnętrzna potęga wymaga. 

Zapytujemy się teraz: Oóż zależy rządowi au- 
stryackiemu na tem, ażeby projekt, któremu naj- 
szczersi sprzymierzeńcy rządu tak gorąco się 
sprzeciwiali, stał się koniecznie ustawą? Dlaczego 
ten rząd sprzeciwia się pomysłowi, któremu 


Przegląd polityczny. 


sadzie? Nawet ci, którzy stawiali lub popierali 
przeciwne wnioski, musieli przyznać, że wniosek 
Suessa „załatwia kwestyę w sposób genialny“ | 
(słowa Grocholskiego), że jest to wniosek idealny ` 
(słowa Meznika), a z żadnej strony nie doczeka- 
liśmy się przedmiotowego zbijania tego wniosku, 
najmniej zaś z ust ministra. t 
Jedynym argumentem przytaczanym przez prze- ' 
ciwników Suossa, jedyną trafną uwagą, którąśmy , 
słyszeli z ławy ministeryalnej, rozstrzygającym 
motywem dla większości, która wniosek Suessa | 
odrzuciła, było to, 
iż Węgrzy się nie zgodzą. 
o (Dok. nast.) 


Rozruchy w Belfast. 


wszystkie stronnietwa przyznały słuszność w i 


Gdy lord Salisbury, zachowując dawną | 
cyę, zabrał przed kilku dniami głos na uczcie! 
lorda Mayora, nie podobna mu było pominąć mil-; 
czeniem spraw irlandzkich. Prezes torysowskiego : 
abinetu czuł widocznie, że z trudnością przyszło- ; 
by mu nakreślić w danej chwili program rządu 
względem Irlandyi, gdyż przechodząc do tego te- 
matu zmienił nagle ton mowy i w satyryczny 
sposób wyraził zdziwienie jakiego doznaje Anglia 
przekonywując się z ostatnich wypadków, że są- 
siedniej wyspy nie zamieszkuje jednolita i w zgo- 
dzie żyjąca ludność. tas 
Jeżeli w istocie dzieje ostatnich wieków nie 


Kraków, 20 sierpnia 


Z Wiednia zapowiadają nowe podwyższe- 
nie budżetu wojskowego. Około 100.000 
złr. wymagać będzie zmiana etatu oficerskiego w 
piechocie, ma być bowiem liczba pułkowników o 
35 a podpułkowników o 93 podwyższoną, za to 
liczba majorów o 128 zniżoną. Dalej ma być za- 
łożona nowa stadnina. Wreszcie — i to jest naj- 
większy wydatek — ministerstwo zamierza po- 
lepszyć wyżywienie żołnier:y, przy- 
znając im ciepłą wieczerzę, na co liczą 2 cnt. 
dziennie od głowy czyli 7 złr. 30 et. rocznie. 
Jeżeli się uwzględni nie tylko linię, ale i obie 
obrony krajowe, i powoływanych do ćwiczeń re- 
zerwistów, to ogólny wydatek z tego tytułu wy- 


| niesie 2,160.000 złr., które rozdzielą się na 


wspólny budżet wojskowy i na oba budżety mi- 
nisterstw obrony krajowej w obu połowach mo- 
narchii. Przypominamy, że delegacye do spraw 
wspólnych upominały się już o polepszenie wi- 
ktu żołnierzy, co nietylko ze stanowiska wojsko- 


|wego, ale i ze względu na stan zdrowotny całej 


ludności, której młode pokolenia odbywać mu- 
szą służbę wojskową, niezbędnie jest potrzebnem. 
To też zdaje się, że delegacye przyjmą owo pod- 
wyższenie budżetu. 


W sprawie kolonizacyi berlińska Post donosi 
pod datą 18 b. m. „Dzisiaj w południe odbyła 
się o 1 godzinie dłuższa narada gabinetowa, któ- 
ra obok innych spraw zajmowała się także spra- 


mogły przekonać Anglików o tej znanej całemu| wami komisyi kolonizacyjnej dla Prus Zachodnich 
światu prawdzie, to ostatnie wypadki dostarczają'i W. Ks. Poznańskiego. Jak słychać ofiarowano 
jej rzeczywiście niezbityeh dowodów. Dowodzą na sprzedaż polskich majątków bardzo 
one jednak zarazem, że stan istniejący oddawna' wiele. Dotąd zakupywano majątki tylko na sub- 
w Irlandyi mieści w sobie jeszcze jedno złe, hastacyach, lecz po ukonstytuowaniu się komisyi: 


właścicielom zakładów fabrycznych w Królestwie 
Polskiem. 

Petersburski Swiet donosi, iż w sferach rzą- 
dowych istnieje projekt usunięcia wszystkich ży- 
dów ze służby w administraeyi. Wyjątki stanowić 
będą tylko żydzi przyjmujący prawosławie, w 
każdym razie i ci nie będą awansowani na równi 
z chrześcianami, dalej nie będą mogli samodziel- 
nie zarządzać żadną z instytucyi anministracyj- 
nych. 

Rosyjskie ministeryum komunikacyi przystąpić 
ma niezadługo do budowy szosy, łączącej Niemen 
ze stacyą kolei libawsko rumeńskiej Radziwilinki. 
Droga ta mieć będzie tylko strategiczną wartość. 


W celu zaprowadzenia powszechnej służby 
wojskowej między ludnością ormiańską 
na Kaukazie nakazał rząd rosyjski przepro- 
wadzenie dokładnego spisu tej ludności. Miesz- 
kańcy oparli się jednak temu i odmówili urzę- 
dnikom wszelkich wyjaśnień. Na największy opór 
natrafiły władze rosyjskie w górzystym i nieprzy- 
stępnym okręgu Karadag. Gdy wysłani tam 
urzędnicy powrócili z niczem, generał-gubernator 
udał się osobiście na miejsce; gdy jednak i on 
nie potrafił nakłonić mieszkańców do uległości, 
wysłano do wsi ormiańskich oddziały kozackie, 
które pozostaną tam dopóty, dopóki ludność nie 
przestanie opierać się konskrypeyi. W depeszy 
do Petersburga obwinia generał-gubernator du- 
chowieństwo ormiańskie o wywołanie tych nie- 
porządków. O podobnych zajściach donoszą także 
z Georgii, gdzie miano już ogłosić stan oblę- 
żenia. Dla uzupełnienia tych wiadomości z Kau- 
kazu, zanotować musimy przesłaną telegraficznie 
do Wiener Allg. Ztg. wiadomość, że w Kon- 
stantynopolu krąży pogłoska o przygotowaniach 
Rosyi do wkroczenia do Armenii tureckiej. Sen- 
sacyjne to doniesienie jest w rażącej sprzeczno- 
ści z tem, co dotychczas powszechnie twierdzono 
o zbliżeniu się Turcyi do Rosyi i o wspólnem 
działaniu tych państw w sprawie rumelijskiej. — 
Ten sam dziennik donosi, że Rosya miała zamó- 
wić, w dwóch fabrykach niemieckich, znaczne 
ilości jodoformu, używanego w lazaretach do 
leczenia ran, i że obie fabryki zobowiązały się 
dostarczyć w przeciągu trzech miesięcy po 400 
pudów tego preparatu. 


Mowa, którą Juliusz Ferry wygłosił, otwie- 
rając pierwsze posiedzenie nowej rady departa- 
mentalnej w departamencie Wogezów , opiewa 
w głównych ustępach: „Okoliczności nadały osta- 
tnin wyborom cechę wielkiej nie dwuznacznej 
manifestacyi, będącej dowodem republikańskiej 
wytrwałości. Republikanie utrzymali się w zgro- 
madzeniach departamentalnych w tej samej wis- 
kszości, równającej się prawie dwom trzecim czę- 
ściom głosów, którą zdobyli przed sześciu laty; 
w wielu nadto departamentach , które przy wy- 
borach do Izby o mało dla nas nie zostały stra- 
cone, wybory departamentalne naprawiły lub spro- 
stowały wynik wyborów z 4 sierpnia. 

„Głosowanie powszechne, tak konserwatywne, 
gdy chodzi o utrzymanie pokoju i o opiekę nad 
prasą, a zarazem nieprzyjazne wszelkim rewolu- 
cyjnym utopiom, orzekło tym razem, że polityka, 
dążąca do przywrócenia monarchii, byłaby naj- 
niepezpieczniejszą utopią i polityką najbardziej 
rewolucyjną. Ząda ono od tych, którzy się nazy- 
wają zachowawcami,ażuby przedewszystkiem zacho- 
wali Francyi rząd republikański. 

„Głosowanie powszechne, kierując się zawsze 
względami oszezędności, wyraziło życzenie, ażeby 
krajowi oszezędzono rewolucyi. Powtarza ono to 
życzenie od lat 15, a tym razem powtó yło je 
ono w sposób niezwykle wyraźny. Czy jednak 
nauka ta poskutkuje? Czy stronnictwo konserwa- 
tywne wyrzeknie się swych mrzonek? Czy zro- 
zumie ono nareszcie, że konserwatyści zasługują 
na to miano tylko w takim razie, jeżeli otwarcie 
pogodzą się z republikańskiemi rządami, i że ina 
czej nie mogą rościć sobie prawa do odegrania 
poważnej roli politycznej, ani też nie zdołają 
wywrzeć wpływu na losy narodu ? 

„Nikt goręcej od nas tego nie pragnie. Nie 
jest to korzyścią dla kraju, jeżeli część jego sił 
żywotnych zużywa się wśród bezowoenych pro- 
testów. Rzeczpospolita silnie zorganizowana po- 
trzebuje stronnictwa konserwatywnego. Szlache- 


tne jest to zadanie miarkować zapędy demokra-. 


października. 


W Chicago odbywa się wielki kon- 
„gres irlandzki. Deputowani do parlamentu 
„angielskiego: O’Brien, Deasy i Redmond przy- 
byli już do Ameryki, ażeby wziąć udział 
w tej narodowej manifestacyi. Usposobienie Ir- 


„landczyków, osiadłych w Ameryce, nie bardzo jest 


dla Parnella korzystnem; naczelnik stronnictwa 
|wydaje im się zbyt miękkim i uległym, a kom- 
promis zawarty z Gladstonem uważają oni nie- 
' mal za odstępstwo od narodowej sprawy. Podróż 
(deputowanych angielskich do Ameryki ma wla- 
śnie na celu porozumienie się z tamtejszą kolo- 
nią irlandzką i pozyskanie jej dla politycznych 
„planów Parnella. 


za 
Eronika. 
Kraków, 20 sierpnia 


W parku krakowskim w niedzielę- odbędzie się 
uroczystość na cześć urodzin cesarskich. Park bę- 
dzie udekorowany i oświetlony, przygrywać będą 
dwie muzyki: 13 i 20 pułku. Początek o 44. 
O godzinie 6 obie orkiestry wykonają 1) Westma- 
jera uwerturę i 2) Mayerbera Fackeltan. 

Ogród strzelecki. W niedzielę dnia 22 b. m. 
po raz pierwszy urządzoną będzie w ogrodzie strze- 
leckim zabawa dla dzieci, której program wskażą 
afisze. Połączona ona będzie z koncertem muzyki 
wojskowej pułku 57. Jutro w sobotę odbędzie się 
koncert ua cześć urodzin cesarza muzyki pułku 13 
pod kierunkiem kapelmistrza Hocka. W razie nie- 
pogody zabawa odłożoną zostanie do następnej nie- 
dzieli. 

Nowa ozdoba plant. Dowiadujemy się, że pe- 
wien ofiarny obywatel nabył rzeźbę Welońskiego 
„Bojan* i darował ją miastu z przeznaczeniem u- 
mieszczeuia na planiacyach w stronie ulicy Kole- 
jowej. 

Wypadek w teatrze. Podczas pojedynku, jaki 
się odbywa na scenie w II akcie „Carmen* pomię- 
dzy oficerami (pp. Bandrowski i Łomiński) zdarzył 
się wczoraj wypadek. Odłamek pałasza iak szerokie 
zakreślił koło, że wypadając ze sceny, zatrzymał się 
w jednej z lóż parterowych. Szczęściem dama, którą 
odłamek trafił, szwanku nie poniosła. 

Z teatru. Każda aktorka musi w swoim zawo- 
dzie choćby raz narazić się na nieudałą próbę swych 
sił, a staje się to zawsze podówczas, kiedy jej o- 
toczenie zdoła ją nakłonić do ryzykownej próby. 
Jeśli się taka próba przytrafia artystce młodej, nie- 
dawno grającej na scenie, nie można jak tylko ży- 
czyć, aby powtórne usiłowania uwieńczone były po- 
wodzeniem, gdy jednak po podobne laury sięgaćby 
chciała bardziej już rutynowana, nadto pewna swych 
sił i siły te zawodzą, to wina spada na nią samą. 
Za wczorajszy występ p. Praunównej w „Carmen“ 
wina spada nie na artystkę, lecz na władzę teatral- 
ną, która dopuściła do tego przedstawienia. P. Prau- 
nówna jest młodą aktorką, niewątpliwych zdolności, 
ale za mało posiada rutyny w akcji, a wprawy we 
władaniu głosem, aby podołać tak trudnej partyi, 
jak „Carmen“. Widocznie nieobliczenie się z siła- 
mi sprawiło, że z każdym aktem artystce ubywało 
siły i w aryi III aktu (z kartami) brak ten dotkli- 
wie czuć było. Z wczorajszego przedstawienia widać 
jednak, że p. Praunówna zamierza poświęcić się 
studyom poważniejszym w dziedzinie muzyki, — 
nie powinna więc zrażać się niepowodzeniem je- 
dnorazowem, które tylko przypisać może zbytniej 
gorączce artystycznej, właściwej młodym talentom i 
z całą ufnością w siły swe, dziś jeszcze do „Car- 
men“ za wątłe, lecz obiecniące nadal pracować. Wat- 
pić nie można, że z biegiem czasu, z wzrostem sił 
artystycznych, proporeyonalnie z wiekiem tak mło- 
docianym jeszcze, p. Praunówna będzie niezrównaną 
„Carmen* — czego zapowiedzią była staranna gra 
wczorajsza. Skróconą partyę Micaei śpiewała za- 
stępczo p. Radwanowa. 

Ze Lwowa. Na ostatniem posiedzeniu sekcyi 
lwowskiej Towarzystwa lekarskiego galicyjskiego , 
jakoteż Towarzystwa przyrodników „Kosmos*, poru- 
szył prof. dr. Czyżewicz sprawę piątego zjazdu le- 
karzy i przyrodników polskich, mającego się odbyć 
w roku 1887 we Lwowie. — Roztrząsano kwestyę, 
czy zjazd ma się odbyć we Lwowie, czy też w Kra- 
kowie, gdzie w tym samym czasie ma być urzą- 
dzoną wystawa krajowa przemysłowa, coby mogły 


— Kraków 21 Sierpnia 1886. 


być powodem nieudunia się zjazdu. — Jeżeliby zaś 
zjazd w roku 1887 w Krakowie odbyć się nie mógł, 
zastanawiano się, czy nie byłoby wskasanem, Odło= 
żyć go aż do roku 1888, — Sekcya i Towarzy- 
stwo przyrodników zgodziło się na postawione WNIo- 
ki, zapysano więc poufnie Towarzystwa lekarskiego 
i przedstawicieli nauk przyrodniczych w Krakowie, 
czy zechcą urządzić zjazd tamże w roku 188%, — 
Ponieważ na zwołanem w tym celu zgromadzeniu 
nie zgodzono się na urządzenie zjazdu w Krakowie, 
przeto Zjazd teu zostaje odłożony aż do roku 1588 
1 odbędzie się we Lwowie. 

— Dobrowolski Jan, waleczny żołnierz z powsta 
nia roku 1863, właściciel znanej kawiarni w ulicy 
Krakowskiej we Lwowie, zmarż we śrouę po dłu- 
glej i ciężkiej słabości. Jaku obywatel, wspierający 
szczodrce wszystkie 1nstytucye dobroczynne lwo- 
wskie, pozostawia on zacną i trwałą pamięć po 
sobie, 

— Pogrzeb ś. p. Schattauera odbył się przy u- 
dziale kilku tysięcy publiczności. Matka zmarłego, 
chora po śmierci rnęża, nie mogła przybyć z Uzor- 
tkowa. Przyjechał tylko brat « Krzyweńskiego. Ka- 
rawan był obwicszony mnóstwem wieńców, a niię- 
dzy niemi był od reprezentacyi miasta Lwowa i dv 
galicyjskiego Towarzystwa lekarskiego. Ugólną uwa- 
gg zwracał wieniec, na którego szartie widniał na- 
pis: „Najukochańszemu ojcu“, Ofiarowany był od 
dziewczynki-sieroty, którą bezdzietni Schatauerowie 
przyj byli za swoją. Na czele pochodu postępo- 
wała kapela „Harmonii”, a kondust prowadził pro- 
boszcz katedralny, Nad grobem przemówił dr. J. 
Wiktor: 

Kierownictwo artystyczne lwowskiego teatru 
obejmuje, jak nam donoszą, z dn. 1 września znany 
artysta dramatyczny i b. reżyser krakowskiej sceny 
p. Roman Żelazowski. 


Do wypadku Biesiadeckiego. (Zakopane 19 sier- 
paia). Dwaj synowie prof. dra Biesiadeckiego wy- 
brali się 18 b. m. bez przewodnika na Giewont i 
Czerwony-wierch. Stąd zeszli na Małą Łąkę, nie 
drogą, jaką zazwyczaj schodzą turyści, tylko skałą 
stromą, Granią zwaną, pełną przepaści. Nieszczęście 
ohciało, że młodszy z braci, po mozolnem chodzeniu, 
spadł z ogromnej wysokości i potłukł głowę i nogi. 
Na miejsce wypadku przybyli doktorzy : prof. Bara- 
nowski, Reichman, Piasecki i Chramiec, znaleźli 
niestety w gruzach granitu zimnego już trupa. 

Jarosław, 17 sierpnia. Kada powiatowa jarosła- 
wska na posiedzeniu 12 sierpnia b. r. pod prze- 
wodnictwem swego Prezesa Wł. hr, Koziebrodzkie- 
go uchwaliła jednogłośnie kupić dom na własność 
powiatu celem pomieszczenia biur własnych, jako 
też i biura kasy zaliczkowej powiatowej, 

Dom ten bardzo korzystnie położony w rynku 
jest jednym z najporządniejszych w mieście, cena 
kupna ustanowioną została na 25.000 złr. 

Sumę tę Rada powiatowa uchwaliła pożyczyć w 
Kasie Oszczędności Lwowskiej, której oferta pokaza- 
ła się najkorzystniejszą. Procenta i raty amortyza- 
cyjne, pokrywać będą w znacznej części dochody 
z odnajmywanych zbywających ubigacyj, resztę zaś 
własne dochody powiatu — a po latach 20-stu 
powiat przyjdzie z małemi ofiarami do bardzo pięk- 
nej realności. — Postanowienie to Rady powiato- 
wej zostało w powiecie bardzo przychylnie przy- 
jęte. 

Z Kołomyi donoszą Gaz. Nar., że z polecenia 
p. Bochyńskiego, tymczasowego zastępcy prezydenta 
sądu obwodowego odbyło się tam dnia 17 bież. m. 
o 10 godzinie rano równocześnie 14  rewizyj 
za papierami u „winkelszreiberów* i wszędzie zna- 
leziono i zabrano corpora delicti nieuprawnionego 
adwokatowania. Przykład energii ze strony sądu go- 
doy naśladowania. 

Sidzina, 15 sierpnia. Dziś odbyło się tu uro- 
czyste poświęcenie miejscowej sakoły ludowej w o- 
becności starosty, inspektora szkolnego, inżyniera i 
reprezentantów władz autonomicznych. Szkoła mie- 
ścić się będzie w pięknym murowanym budynku, 
postawionym ze skromnych funduszów  wzorowej 
gminy. położonej u stóp Babiejgóry. 

Z drogi. W dniu 14 t. m. byliśmy świadkami 
następującego bezprawia urzędników rosyjskich, po- 
pełnionego na stacyi kolei żelaznej w Sosnowicach. 

Pani A. K., żona dyrektora fabryk i właściciela 
dóbr wracała do domu z kąpiel kuryerskim pocią- 
gem. W Sosnowieach kazał konduktor tejże pani 
bez najmniejszej przyczyny wysiąść z wagonu, w 
którym pozostała dopiero za interwencyą naczelnika 
stacyi. W Ząbkowicach jednak uprzejmy kondukior 
powtórzył taką samą scenę, ale tym razem już w 
towarzystwie żandarma, który z całą brutalnością 
panią K. z rzeczami formalnie na platformę wyrzu 
cił. Naturalnie pociąg odjechał, a pani K. musiała 
pozostać na stacyi, do nadejścia drugiego pociągu. 
Niedosyć na tem. Będąc chorą, a do tega w nocy, 
szukając opieki, gdzież się miała udać z zażaleniem. 
jak nie do naczelnika? Wtedy Żandarm obok stoją- 
oy odezwał się, że ta pani nie może jechać 
w tem samem coupé, co panie Rosyan- 
ki, a temsamem nie ma prawa oskarżać żandarma. 
Z płaczem i złamana takiem postępowaniem czeka- 
ła p. K. do najbliższego pociągu, którym na szczę- 
ście jechała hr. O, Żona dostojnika z Petersburga. 
Ta pani zaopiekowała się na razie panią K., a nad- 
to obiecała rzecz całą przedstawić wyższej władzy. 


"dy „© y plog | żądają 


Kraków, dnia 20/8. 
bez bieżącego kuponu. 


Tak się to obchodzą z podróżnymi na kolejach 
żelaznych rosyjskich. 

Z Kongresówki. Jubileusz 50-letniego istnienia 
towarzystwa strzeleckiego w Zgierzu obeliodzono u- 
roczyście w tem mieście. Dnia tego przybyły do 
Zgierza towarzystwa strzeleckie z Łodzi, Pabianie, 
Aleksandrowa, Konstantynowa i Ozorkowa, razem 
około 250 osób. 

— W instytucie muzycznym warszawskim roz- 
poczynają się z dniem 1 września egzamina dla no- 
wo-zapisujących się kandydatów i kandydatek. Egza- 
mina te odbywać się będą codziennie, oprócz nie- 
dziel i świąt, w godzinach od 9-tej do 12-tej z ra- 
na. Kurs nauk w tym instytucie rozpocznie się 
z dniem 15-go września, 


Mianowania. Rada szkolna krajowa ząmianowała 
tymczasowego nauczyciela Izydora Piotrowskiego rze- 
czy wistym nauczycielem szkoły etatowej męskiej w 
Kołomyi. 


Repertuar teatru Iwowskiego w Krakowie 


W sobotę 21 sierpnia: „Trubadur“ (Il Tro- 
vutore), opera w 5 aktach Verdiego. W roli hra- 
biego Luny wystąpi p. B. Stefani, barytonista 
uczeń konserwatoryum wiedeńskiego, Lieonorą kędzie 
pani Skalska, Azuceną pani Kasprowiczuwa. Man- 
rikiem p. Bandrowski. 

W niedzielę 22 sierpnia : 
„Gasparone*, 
lóckera, 

We wtorek 24 sierpnia: Na dochód budowy 
sali Tow. gimnastycznego „Sokół* w Krakowie: 
„Noc w Wenecyi*, opera komiczna w 3 aktach 
Jana Straussa. 

We środę 25 sierpnia: „Opowieści Hoffmana“ 
(Les contes d' Hoffman), opera fantastyczna w 4 
aktach Offenbacha. 

— Nowelle p. Hagenowej ukazały się w han- 
dlu księgarskim. Wydanie zdobi efektowna okładka, 
ołówka p. Jankowskiego. 


Po raz jedenasty 
opera komiczna w 3 aktach Mil- 
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Odezwa 
do obywateli i mieszkańców miasta Wadowic. 
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Straszna klęska pożaru, jaka dotknęła cały sze- 
reg miast i wiosek naszego biednego kraju w osta- 
tnich kilka miesiącach, odbiła się bolesnem echem 
i w naszem mieście, 

Na pierwszą wieść o zniszczeniu miast Stryja i 
Liska miasto nasze pospieszyło z materyalną pomo- 
cą dła nieszczęśliwych pogorzelców, a prócz tego 
mieszkańcy miasta naszego okazali uznania godną 
ofiarność dla tutejszej Straży pożarnej ochotniczej 
przy sposobności koncertu na dochód tejże urządzo- 
nego. — Równocześnie postanowiono urzeczywistnić 
myśl już dawniej powstałą, a mianowicie zmienić 
statuta tejże Straży aby utorować szerszym kołom 
naszego społeczeństwa drogę do wspierania i udo- 
skonalenia tej szlachetnej instytucyi. 


Zanim czynności przygotowawcze, jakich rewizya 
statutów wymaga, przeprowadzone zostały i zanim 
nowe, obecnie już przez wysok'e e. k. namiestni- 
ctwo zatwierdzone statuta, w życie wprowadzone 
być mogły, doszła nas wiadomość o nowych klę- 
skach. Sieniawa, Żółkiew, Stobierna, Starawieś i 
tyle, tyle innych miejscowości dotkniętych zóstało 
pożarem, a miasteczko Ulanów zniszczonem zostało 
prawie do szczętu przez straszliwy ogień. 

W sercach naszych żywimy gorące współczucie 
dla tyln tysięcy nieszczęśliwych, ale miasto nasze 
nie powinno zapominać i o obowiązkach względem 
samego siebie — W pierwszym rzędzie pow'nniśmy 
dbać o pomnożenie członków Straży pożarnej ocho- 
tniczej, nadanie jej trwałej i odpowiedwviej organiza- 
cyi i zaopatrzenie jej w środki materyaln., do u 
rzeczywistnienia jej celów niezbędne. Pożyteczna ta 
instytucya liczy dotychczas mały poczet członków. 
Odznaczyła się ona niejednokrotnie i uchroniła mia- 
sto nasze nieraz od groźnych następstw pożaru dzię- 
ki dzielności i poświęceniu swoich członków, — 
ale ani liczba tych ostatnich nie jest wystarczającą, 
ani też nie posiada ona prawie żadnych zasobów 
pieniężnych. 

Statuta nowe, obecnie przez e. k. namiestnietwo 
zatwierdzone, tworzą dwie kategorye członków, — 
mianowicie czynnych i wspierających. Pierwsi nie 
są obowiązani do uiszczenia rocznych opłat, — ale 
przyjmują na siebie obowiązek czynnego pomagania 
do gaszenia pożaru i dzielą się ua cztery oddziały: 

1) oddział gimnastyków, 2) oddział przy maszy- 
nach i sikawkach, 3) oddział dostarczania wody, 
4) oddział bezpieczeństwa. 

Członkowie wspierający nie mają obowiązku czyn- 
nego wystąpienia i ratowania w razie pożaru, ale 
obowiązani są uiszczać rocznie przynajmniej 3 złr. 
naraz lub ratami; do rzędu ich megą należeć oso- 
by obojga płci, tutaj albo w okolicy zamieszkałe, 
a nawet korporacye i instytucye. 

Według nowych statutów wydział straży składają 
następujące osoby : 

Naczelnik straży pożarnej ochotniczej, zastępca 
naczelnika straży, komendanci czterech oddziałów, 
zastępcy tych czterech komendantów czyli podko- 


Warszawa, dnia 19/8. 
bez bieżącego kuponu. 


NOWA REFORMA. 


Petersburg, 20 sierpnia. Z powodu kościelnej 
uroczystości preobrażeńskiego pułku gwardyi przy- 
bocznej i artyleryi gwardyi, i równoczesnego ob- 
chodu urodzin cesarza austryackiego, para carska, 
według doniesienia Prawit. Wiestn. — dała w 
środę w Krasnojeseło wielkie świadanie, na które 
zaproszoną była także ambasada austryacka i przy- 
byli na manewra zagraniczni oficerowie. Car i 
Wieley książęta mieli wstęgi orderów austryackich. 
Przy stole siedział ambasador austryaeki po lewicy 
cara. Gdy car wniósł toast na cześć cesarza au- 
stryaskiego, zagrała muzyka hymn austryacki. 
Razem z oficerami zagranicznymi przedstawili się 
carowi także Aleksy i Bożydar Karageorgewicze. 

Rzym, 20 sierpnia. Kard. Jacobini i sekretarz 
prywatny księcia Czarnogóry, podpisali wczoraj 
konwencyę ku ochronie religijnych interesów ka- 
tolików czarnogórskich. 

Londyn, 20 sierpnia. Mowa tronowa od- 
czytana przy uroczystem otwarciu parlamentu nie 
wspomina ani słowem o sprawach za- 
granicznych. Stwierdza ona, iż wynik osta- 
tnich wyborów uświęcił poprzednią uchwałę Izby 
w sprawie rządu irlandzkiego, i zapowiada, że 
rząd przedłoży Izbie budżet i wniesione już przez 
poprzedni gabinet wnioski o udzielenie kredytu. 
Ponieważ parlament obraduje tym razem w porze 
zwykłych feryj parlamentarnych, przeto gabinet 
zażąda tylko uchwał niezbędnych do sprawowa- 
nia rządów aż do końca roku finansowego. 

Podczas rozprawy adresowej w Izbie lordów 
wystąpił lord Salisbury w obronie mowy trono- 
wej, twierdząc, że Izba powinna sobie przypo- 
mnieć to, co o polityce zagranicznej i o sprawach 
kolonialnych powiedziano w mowie tronowej, od- 
czytanej przed sześciu miesiącami. Odtąd nie u- 
płynęło tyle czasu, iżby zachodziła potrzeba da- 
wania nowych wyjaśnień. Mowca przyznaje, że 
położenie w Birmie nie jest zupełnie zadawalnia- 
jącem, nie usprawiedliwia ono jednak obaw, gdyż 
skoro tylko minie gorąca pora roku, rozpocznie 
się akcya na większe rozmiary, a rząć ma na- 
dzieję, że uda mu się przywrócić porządek — 
O sprawie afgańskiej wyraził się lord Sa- 
lisbury jak następuje: „Oo się tyczy kwestyi gra- 
nic, która ze względu na niektóre nieprawidio- 
wości napawa mię troską, odwołaliśmy komisyę, 
która miała załatwić wątpliwości, zachodzące mię- 
dzy nami a gabinetem rosyjskim, gdyż jakkol- 
wiek wątpliwości te mają pod pewnym względem 
niemałe znaczenie, to jednak miejsce, na którem 
toczą się układy, nie odgrywa wielkiej roli, skoro 
już uzupełniliśmy potrzebne nam informacye, i 
skoro pertraktacye mogą się równie odbywać 
wprost między Londynem i Petersburgiem, jak 
w owych pustych okolicach, w których wytyczo- 
no granicę. Pozostawienie w tych stronach oficerów 
i żołnierzy angielskich przez zimę bez ochrony, 
byłoby w każdym razie niestosownem. a nawet, 
mimo najlepszych ze strony Rosyan i Afganów 
chęci, zupełnie niewykonalnem , gdyż w kraju, 
który w istocie zaledwie częściowo jakiemuś ule- 
ga rządowi, bardzo łatwo zajść mogą nieprzewi- 
dziane wypadki. Nie byłoby więc pożądanem na- 
rażać komisyę na spędzenie jeszcze jednej zimy 
w tamtych stronach i to jedynie dla owych 20 
mil spornego pogranicznego obszaru. Gabinet ma 
wszelkie powody spodziewać się, że rządy dojdą 
w tej sprawie do zupełnego porozumienia*. | 

Odpowiadając lordowi Granville, który z pomi- 
nięcia spraw zagranicznych w mowie tronowej 
wysnuł wniosek , że nie takiego nie zachodzi, 
coby wymagało troskliwej uwagi rządu, oświad- 
cza Salisbury, że zapatrywanie Granville a jest 
może zbyt optymistycznem, że jednak nie ma.po- 
wodu do uzasadnionej obawy. Niektóre części 
ziemi doznały przed niedawnym czasem silnego 
wstrząśnienia, dziś powracają one do równowagi. 
Utrzymanie pokoju zależy od wielu przypadko- 


mendanci, skarbnik, zastępca skarbnika, sekretarz, 
zastępca sekretarza. 

Dotychczas urzęduje prowizorycznie wydział na 
podstawie dawnych statutów, w maju 1885 roku 
wybrany. Skoro tylko zbierze się znaczniej-za licz- 
ba nowych członków, — zwołanem zostanie walne 
zgromadzenie i'odbędzie się wybór nowego wydzia- 
łu, a następnie ułożonym zostanie regulamin słu- 
żbowy. 

Obywalele i mieszkańcy miasta Wadowie! Znamy 
waszą gotowość do ofiar i poświęceń i dlatego wy- 
rażamy z całą siłą przekonania naszą ufność, że bę: 
dziecie popierali tak szlachetną instytucyę, jaką jest 
straż pożarna ochotnicza, 

Wy, którym fizyczne siły dozwalają czynnie wy- 
stępować przy tłumienin pożaru, nie odmawiajcie 
pomocy waszych dzielnych ramion! Idźcie za przy- 
kładem tych, którzy już dawali i dają dowody po- 
święcenia i przyjmijcie obowiązek ratowania mienia 
i życia bliźnich, przyjaciół i sąsiadów waszych. 

Wy zaś, którzy z powodu fizycznych lub innych 
przeszkód nie możecie na siebie przyjąć tego obo- 
wiązku, przystąpcie do Towarzystwa straży pożarnej 
ochotniczej jako członkowie wspierający i dopomóż- 
cie stałym datkiem pieniężnym do udoskonalenia in- 
stytucyi, od której rozwoju bezpieczeństwo mienia i 
życia mieszkańców tego miasta w znacznej części 
zawisło. Zorganizujcie silną pod względem dzielności 
i liczby członków straż pożarną ochotniezą i dajcie 
jej odpowiednie środki materyalne! Działajcie szybko, 
pamiętajcie o nieszczęściach, jakie inne okolice kraju 
dotknęły, dajcie przykład przezorności i poświęcenia 
innym gminom, a zyskacie zadowolenie wewnętrzne, 
wdzięczność całego miasta i uznanie kraju! 

Życzący sobie przystąpić do straży pożarnej ocho- 
tniczej, raczą objawić swą gotowość pod tym wzglę- 
dem jednemu z podpisanych. 

Komitet tymczasowy: Ignacy Brosig, Dr. Izy- 
dor Damiel, Jan Jellonek, Seweryn Kurowski, 
Dr. Julian Morelowski, Jan Pawlica, Ryszard 
Raąśnicki. 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne, 


— „Małaszka”, nowella p. Zapolskiej, z której 
zdawaliśmy sprawę, pojawiła się w przeróbce Bce* 
nicznej w jednym z ogródków warszawskich. „Ma- 
łaszka*, jej literacka wartość i koleje losu są wy- 
mownem świadectwem skuteczności reklamy, zaś o 
wartości scenicznej podobnych fabrykatów podaje 
ciekawe uwagi Wł. Bogusławski w Kuryerze War- 
szawskim: „Powstała w ostatnich czasach cała 
literatura sceniczna, — powiada on — w której 
nikt nie troszczy się ani o prawdę, ani o poezyę, 
ani o romantyzm, ani o naturalizm, a cała zdolność 
pisarska polega na zapożyczeniu pierwszej lepszej 
bajki, służącej za pozór do kupletów wodewilowych 
i popisów baletowych. Jak język upstrzony prowin- 
cyonalizmami służy w takich robotach za kostyum 
myślom i słowom i ma charakteryzować sferę, w 
której się rzecz dzieje, tak ubiór konwencyonalnie 
chłopski, cechuje tu niby właściwości i obyczaje 
życia ludowego, a pod jedną i drugą szatą kryją 
się tylko wybryki fantazyi mniej więcej lotnej lub 
pomysłowości obliczonej na efekta kasowe. Tworzy 
się stąd coś, co nie jest ami sztuką ludową, ani 
sztuką dla ludu, ale poprostu widowiskiem choreo- 
graficzno-operetkowem. Takiem widowiskiem uraczo: 
no nas w czasie przedstawienia „Małaszki*. 


rasowe 


Dział ekonomiczny. 
Targ na zboże. Kraków. dnia 20 sierpnia. Na 


dzisiejszym targu ceny zboża zwolna się podniosły, 
Ceny za 100 kilogr. 


Pszenica banatka czerwona pol. (79 kil.) . 920|wych wydarzeń. Zwracając się do opozycji przy- 
„ węgierska (82 kil.) . . . . .„ 950 pomina jej mowca, jak wielkie trudności powsta- 
(Tih kil). . . 9—|ły w ostatniem półroczu na południowym-wscho- 

. biała (bez wagi) . . . 850  9-—|dzie Europy z powodu starcia się młodych państw 
oi dE | „codh Woo . 680  7-—|ze starszemi. Mowca nie chce utrzymywać, iżby 
Jęczmień galicyjski . . 680  0—|dziś mniej było powodów do obaw, niż na wio- 
Owies „A . 6—  0—|snę, twierdzi on tylko, że nie ma obecnie po- 


wodu do politycznych zawikłań. 

Polityka angielska — mówi lord Salisbury — 
ma oddawna przed sobą jasno wytkniętą drogę. 
Odpowiadające naszym tradycyom silne postano- 
wienie bronienia całości Turcyi w tej formie, jak 
ją oznaczyły traktaty, ma naszem zdaniem nie- 
zmierne znaczenie dla pokoju europejskiego i dla 
interesów W. Brytanii. Jakkolwiek pragniemy za- 
pewnić mieszkańcom tego państwa dobrobyt i 
możność rozwoju, musimy upieruć się przy utrzy- 
maniu całości Turcyi. jako jednej z podstaw dzi- 
siejszego europejskiego systemu. Mamy nadzieję, 
że jakkolwiek chwilowo nastręczyć się mogą tru- 
dności, to jednak sprzymierzeńcy nasi, podobnie 
jak za ubiegłych lat, poprą nas i teraz w naszych 
zapatrywaniach. Jesteśmy przekonani, że nie zba- 
czając z drogi, którą polityka angielska przez tyle 
lat się posuwała, przyczynimy się skutecznie do 
utrzymania pokoju. 

Po uchwaleniu adresu odroczyła się Izba lor- 
dów do 30 sierpnia. 

Przy rozprawie adresowej w lzbie gmin dał 


Telegramy „Nowej Reformy“ 
(Prywatne.) 


Wiedeń, 20 sierpnia. Godzina 2 popoł. (Biule- 
tyn meteorologiczny). Najmniejsze ciśnienie mię- 
dzy 750 i 755 milim. jest we Włoszech, naj- 
większe między 780 i 775 milim. w północnych 
Niemczech. 

Wiat: północny; — niebo przeważnie pogodne; 
powietrze się ogrzewa; — znaczniejszych opadów 
deszczowych nie było. 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Buda-Peszt, 20 sierpnia. Na rocznem zgroma- 
dzeniu stowarzyszenia Sasów w Kronsztadzie. po- 
seł Zay w mowie z wielkim aplauzem przyjętej 
podniósł, iż każdy, kto w Węgrzech mieszka. musi 
szanować węgierską ideę państwową i kochać oj- 
czyznę. 
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lord Churchille oświadczenie podobne do tego, 
które lord Salisbury złożył w Izbie lordów. Chur- 
chill oznajmił, że rząd postanowił wysłać gene- 
rała Bullera na miejsce rozruchów w Irlandyi 
dla zarządzenia środków potrzebnych do stłumie- 
nia nadużyć. Izba odroczyła obrady do następne- 
go posiedzenia. 

Londyn, 20 sierpnia W lzbie lordów oświad- 
czył Salisbury — że co do ustawodawstwa 
dla Irlandyi wniesie rząd, żeby wejść na drogę 
dochodzeń i ankiet. Porządek społeczny zamierza 
rząd utrzymać zwykłemi środkami, dopiero gdy- 
by te były niedostateczne, zażąda dalszych peł- 
nomocnictw. 

Na zgromadzeniu konserwatystów oświadezył 
Iddesleigh, że kwestye wewnętrzne idą przed 
zagranicznemi — wszakże jedne i drugie muszą 
być według zasad rozsądku załatwiane przez 
równoczesne popieranie interesów angielskich a 
uwzględnianie wymagań innych ludów. 

Chicago, 20 sierpnia. Konwencya irlandzka 
uchwaliła rezolucyę, dziękującą Qladstone « wi 
imieniem demokracyi W. Brytanii za jego usi v- 
wania w sprawie autonomii irlandzkiej. Redm: 1d 
oświadczył, iż polityka irlandzka stanie się poli- 
tyką walki, Salisbury bowiem musi przywrócić 
dawne środki represyjne. 
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NADESLANE. 


Zwracamy uwagę na ogłoszenie L. Czyńskiego 
w Jarosławiu o jego znakomitym „pierniku hi- 
gienicznym”, niezawodnym środku, usuwający 
najuporczywsze cierpienia narządu trawienia. — 
Wyrób ten najsumienniej możemy każdemu za- 
lecić i życzyć należy, aby się znajdował w każdym 
domu. 502 


NADESŁANE. 


Zwraca się uwagę na dzisiejszy anons firmy I. 
S. Kessler w Bernie na Morawie. 


SZCZAWIOWA ; 

napój eszeźwiający stołowy, © > 

chatęczny bęrdro ua aare w GWerobam m; 
kałarest toigóka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 
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LIWE DO MASZYN 
w różnych gatunkach do każdego użytk 
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MAGAZYN NOWOŚCI 


Filipa Eile 


Ostrzeżenie! 
Ponieważ ja żadnych weksli nie pod- 
pisywałam i nie podpisuję, przeto ostrze- 
gam, by nikt nie nabył weksli, na któ- 
rychby moje nazwisko się znajdowało, 


aa 


są najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny j 
do szycia na całym świecie. Skutkiem swej nad-r praktycznej i 


= 


m 


konstrukcyi nadają się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju ro- 
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a użycie nad- 


Cz Prag zj 
nate e, 


Z 


gdyż tylko fałszywemi być mogą. È dA: bę zwyczaj proste, „bo maszyny te zaopatrzone fə w urządzenia 
Ketle Leie Kichner. |5 ch di i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko w najnow- 
1264 1 3 E wW Krakowie i. it; Sze 1 t ea 
T EA c i 
"A a „AM F przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6 PT ryginalne Uniproved s 

Stanislawa OTZEGHOWSKA E zm uapa zza e ee u i ndet EE maszyny do szycia Singera 
nauczycielka $ wielki wybór biżuteryj, parfumeryj l my e > b i (z a y ppe oa są najdce dzi ma8zy- 
|. am „ów » zad A <q r | © o narmi specyalnemi dla szycia bielizny, ien, dla k j „Y- 
przyjmuje, jak w latach ubiegłych, panienki u. | Ab lornetek, dałekowidzów, SCYZOFY ków, neceserek, i zny i dla sporzędz:n:a ioro ` cowych Bo g 


a 


częszczające do szkół publicznych , zapewniając 
im troskliwą opiekę domową, a na żądanie naukę 
języków i muzyki. — Bliższej informacyi można 
zasiągnąć ustnie lub listownie w mieszkaniu przy 
ul. Szpitalnej, Nr. 9, I piętro. 1267 1 4 


Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrą- 
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, jak niemniej 
najnowsze oryginalne Singera maszyny cylimdro= 
we są najlepszeini specyaluemi maszynami dla szewstwa. tor- 
biarstwa, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych. Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie- 
dnia konstrukcy:, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy- 
kończenie wszystkieh części składowych, na czem opiera się 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- 
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny). 

. Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują 
się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 
GENERALNEJ AGENCYIL 


The Singer Manufacturing Gompany, New-York, 
G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 114 30 43 
wszelkie zaś inne, nadużywające imienia „Singer“, są tylko naśladownictwem. 


M; 

Æ przybory do palenia, tutki „Houblon*, również cesaty, bie- Æ 

ję liznę męzką, krawatki, kaftaniki trykotowe według sy- sk 

sj stemu Prof. Dra Jaegera, specyały wyrobów gumowych, Æ$ 

Æ aparata chirurgiczne, artykuły do podróży, oraz wszelkie ¿ 

$ przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no- 
rymberskiego 


po cenach nader niskich. 6T1 11 50 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą. 
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Mieszkam obecnie przy ulicy św. 
Tomasza (dawniej Różanna) Nr. 22, 
na I piętrze i ordynuję jak dawniej 
od godz. 2 — 4 popołudniu. 


Chorych na 
Astmę i Nerwobóle głowy 


proszę o zamawianie sobie godzin li- 
stownie celem uniknięcia zbyt długie- 
go czekania. 1234 4 10 

Dr. Śliwiński. 
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A. HEURTEUX 
HOTEL VICTORIA 


w Krakowie 
powiększony i zupełnie nowo urządzony według najwykwintniejszych 
wymagań. — Pokoje wraz z pościełą od 80 ct. za dobę. — Powozy w ho- 
telu do wynajecia każdego czasu. — Restauracya z francuską kuchnią, 
znana od lat trzydziestu. — Gabinety osobne. — Wszelkie obstalunki po 
cenach najorzystępniejszych. — Piwnica zaopatrzona w doborowe wina 
krajowa i zagraniczne. — Usługa szybka i uprzejma. 1132 6 6 


ą 


Nakładem Księgarni 


G. GEBETHNERA i SPÓŁKI 


w Krakowie 
wyszedł z pod prasy: 
Adama Mickiewicza 


PAN TADEUSZ 


czyli 
ostatni zajazd na Litwie 


ATE 
maszyn. bez użycia chemicznych prepara- 
tów, które niszczą bieliznę 


WIELKI K LAD SZTUCZNA PRALNIA 


- S w domu d Nr. 15 licy Fl skiej, do- 
Dawida Buchner a starcza Sz. Publiczności kieliznę enia A 
i 


w KRAKOWIE, Stradom Nr. 23, li tylko wodą źródlaną, mydłem, sodą i użyciem 


a siły rąk. Długoletnie doświadczenie i nauka za 
poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj je- granicą pozwalają mi zapewnić Sz. Publiczność, 
dwabnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów czar 


że posiadam jedyną w kraju prawdziwie dobrą 
pralnię, i pozwalam * z. Gosciom, aby się w ka- 


| 


historya szlachecka s r. 1811 t 1812 4 nych zagranicznych, dywanów avgielskich , koców sławuckich, płócien żdej chwili przekonali, jak się u mnie pranie 
w dwupastu księgach wierszem. P rumburskich i sprzedaje je i prasowanie odbywa. 
Wydanie na pięknym papierze = e — = m a po cenach fabrycznych ezęściow: i hurtownie. Ceny w mej pralni: 
w miniaturowym formacie SF FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. "gag |[£ Te 4 i F: koszule 14 ct., kołnierzyki ? ct., mankiety 5 ot., 
T e T -A % A Polecając. się łaskawym względom Sz. Publiczności uadmieniam, że _ firanki 50 et. 
dagerotypu paryskiego z r. 1842. | | | å próbki przesyłam na żądanie opłatnie i darmo. Zostaję z szacunkiem Wszelkie mniejsze naprawki bezpłatnie. 
W ozdobnej oprawie w jasny półskórek | 123/ 2 25 Dawid Buchner. Polecnjąc zarazem mój skład taniej 8 wybor- 
z brzegami złoconemi. ił Re] bielizny, kreślę się z szacunkiem 
Oaa BOT 1034 3 50 Henryk Recht. 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych, 
Guzików, Jedwabiu, Nici, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 
Skiad Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 


Cena 2 złr. 60 ct. 
Z przesyłką pocztową 2 złr. 75 ct. 
1183 3 3 


pO AO 0 ażezn R mój S 
Letnia cukiernia J. & S. Kessler 


iu BZ obecnie przy ulicy 


BES TACY wnianych i szklannych, Ad | z właściciel składów 
FM Ra + w Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. ama iżoszkowskiego. w Bernie 
5 g s, upr | PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. de 0 Ferdimandsgasse Nr. 22 
r. Iigmacy Senaitter. Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T. Szanowną Publiczność, rozsyła 
-T Ria „AŻ E BB w najlepszych gatunkach. iż z dniem 1 sierpnia b. r. otworzyłem letnią cukiernię przy planta- 10 mir. czarnego Terno "za 
oz lasany, i a A Jo, Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, cysch vis à vis biskupiego pałacu, w której, oprócz zwykłych napoi, 10 mtr. półwełnianego kaszmiru o po- 
dk tvkantó v leśnictwa. Papiery i Płótno introligatorskie, ciast, jakie są w zimowej cuwierni, można dostać NL DO c WERE Wg 
- . 1n, rójnój w n 82 
praktykantów . WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE, słodkiego, zsiadłego mlóka, śmietany jakola $ A, TS. 2.80 
d 10 mtr. kratk. materyi na szlafroki . „ 2.50 


Kompetenci z ukończoną co najmniej 5 klasą 


'4o]jemoze qoz.q0d | [zpdzIeu 'e!MNqO 0p MOYŁOY-uqEj PEPIS | [X 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczotki Itd. 


szkoły realuej lub gimnazyalnej zecheą własno- Złoto do robót pozłotniczych, farby I laklery. 1031 34 300 lai j ó i Ł r 

ręcznie pisane podania z a gety a Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia. %ag chleba z maslem, jaj na miękko, OWOCÓW, i RE aa 3 CZA 1 Ba 4.50 

w odpisach wnieść do Zarządu lasowego w Jo- oraz wszelkich napoi chłodzących. — Nadto powiększyłem także Płótna domowego 30 łoki . . . . „ 5— 
1 resztkę berneńskiej materyi wełnia- 


J35 Handel założony 1774 roku. %3 


EJ 


dłówce, poczta Słotwina, w terminie do 10 wrze- 


czytelnię, zaopatrując ją w większy dobór pism jak, dotychczas. 


śnia b. r. — Realiści uzdolnieni w rysunkach , aa à : 
EAR 1242 2 3 TEA a PRSK-T Ciesząc się dotąd łaskawemi względami Szanownej P. T. Publi- IER N > jk k "pe 
pe | | |- E T KA 2. czności będzie i nadal mojem staraniem odpowiedzieć wszelkim Jej 1 resztkę chodnika, 10 do 1i mtr., 


najlepszej jakości . « « . . . 
Skarpetek jedwabnych. chłonących pot, 
ig par 4, 6 « «l 4 JEGO. „4 020 
6 koszul kobiecych z mocnego płótna, 
bardzo trwałych, z ząbrowanym rąb- 
kiem kompletnej wielkości . . . „ 3.50 


wymaganiom. Z głębokim szacunkiem 
Adam Roszkowska, 


właściciel cukierni warszawskiej. 


JP" sucharki, biskwity, pieczywka, z fabryki X. Czyńskiego w Jarosławiu, nagro- 
dzonej 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do nabycia we wła- 
snycl składach: Kraków. Sukiennice 23; Lwów, ul. Halicka 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich handlach korzennych. — Cennik na żądanie bezpłatnie i franco. 


TUTKI 


prawdziwe HOUBLON i MAIS 


w magazynie Analizowany przez prof. B HOFFA mg A=" A e 
F. SZUKIEWICZA Piernik hygieniczny, wynalazku L. Czyńskiego, jest nader smacznym i wzmacnia- ną D a ejiosnię | kA A WO oai) n Bera R gs A ies $> 
jącym pokarmem, tudzież Środkiem niezawodnym do nsunięcia cierpień narządu trawie- é Poronek do EE mesrowyc N 


Kraków, Rynek A-B. 


399 23 0 nia, jak: obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya. kongestya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 


wzdęcie, odbijanie, niesmak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przy- 
czynia do wytwarzania krwi. 

Piernik hygleniczny zalecają najznakomitsi Bpecyaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki. 


HG Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 ct. "gag 


Przesyłka uskutecznia się za pobrariem. 
Próbki i cenniki gratis i franco. 
1172 5 10 


Skład materyałów aptecznych 


TT O 
TTTETNZPCKZECEWEEIĄLTTTTTTI NARA) 
| 


na płótnie i drzewie 


starej szkoły włoskiej 


Flakon 30 et. 4} tylko w składzie materyałów apte- 


; 
Ziółka antimolowe Miko ton, 5 cznych 452 9 12 


Landau, M. Reder, w Buczaczu: cuk. Hófinger, w Czortkowie: S. Kostecki, w Drocho- 
byczu: T. Jabłoński, Narod. Torchovla, w Gorlicach: S. Muszyński, w Grybowie: A. Mu- 
szyński, w Husiatynie: A. Danilewicz, w Jarosławiu: J. Krasicki, w Jaśle: Steinhaus syn, 


PL DULL i AEC Ve D ak paa B eaaa 


1 Ważne dla osób sied dzących życie, dl b dotkniętych doległiwościawi po Z 
a osób siedzące prowadzących życie, dla osó olegliwościa - n 
$ około 700 mórg obszaru 2 | wstałemi z leniwego trawienia i rekonwalescentów. Obszerna broszura podająca niezawodne rady EG WW arda EKräutlera z 
F H A è i wskazówki, celem uchronienia się od cierpień, mających za podstawę leniwe trawienie, napi- w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 38. 
4 mająca — z bardzo urodzajną zie- sana przez doktora specyalistę, wyszła nakładem fabryki pierników L. Czyńskiego w Jarosławiu, © zioł ky SE PE E 
4 inią, zkomasowana , W wysok aj i za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie i franco przesłaną. 1048 28 52 Materyały 1 ZIOła apteczne, chemikalia, olejki eteryczne, wyroby gu- EJ 
2 kulturze zostająca, na zasadach Lie- mowe i opatrunki chirurgiczne. Potrzeby toaletowe. E 
$ pia prowsizonmpaw »prśliczeej $| S ŻE Kapis Szkło i naczynia dla laboratoryów. E 
bliskoż ? kota Te e w Gi D T STAR OSEE EESE DS SEEE S KZK | HERBATA Wassylego Perłowa i Synów w Moskwie, Koniak, Rum, Malaga, A y ROG i 
> 4 iskości kolei położona, 7 pyszne- Fi Oliwa, Tran i t. d. Mee 5 = zał ; 
mi budynkami, gorzelnią, prawem = 
e Majat, 2 powodu í U OWZWWENOWOWKWKZEGWY | J ANDELA 
słabości właściciela, z wolnej ręki mm REESE INEO WO OWE PEB —— „A 
: : nowo 5 
do sprzedania. ż prawdziwej holenderskiej żytniówki. wybornej starej ziarnowej wódki. Ë AMORSKI PROSZE 
Bliższych wyjaśnień, wykazów Jan h s É WË i 
obszaru i t. d. udzieli Admini- $ i na © cz H zabija Í 
stracya „N. Reformy*. 122430 | = e, ka _ magister farmacyi i chemik sądowy p" j pluskwy, pchły, szwaby, persaki, i 
4200004%066650$ w TISESA A na to baczyć należy, by protokołowany znak ochronny poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia | karaluchy, muchy, mrówki, klesz- 5 
= TE oN Ń Ten silny likier przez e. k. prof. uniw. Dr. Ludwiga, dyrektora chem. laborato- owadów domowych, a| Cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa- iE 
r s ryum przy pat.-anat. oddziale powszechnega szpitala w Wiedniu, analizowany i za dobry mianowicie: Hi dy z nienaturalną prawie szybkością, 
uznany, ma bardzo dobry smak, działa orzeźwiająco i usuwa po dłuższem użyciu wsze'- oo |w ten sposób, że z zarodków ows- 
kie dolegliwości żołądka i każdą inną słabość. 126 5 23 Fenilin, Grylon, | dów prawie ślad nie pozostaje 
Nasz likier utrymują na składzie: w KRAKOWIE: J. F. Fischer, A. Hawełka, M. Ja” do wyniszczeni óli zami £ karakony, stonogi, swier- | : 5 Ę y 3 
sorki r Białej: R. König, w Bochni: F. Michnik, w Brodach: M. Mach, Marbach i GLEBA, Pia Boni UOR 60 ke ana T E rir, Mua 4 Prawdziwe i tanie można dostać || 


Curaçao doubie etc. 
szozególniej jeduak najpierw przez nas sporządzanego 
kokainowego sektu, 


z 70 kiiku sziuk składająca się w FAZ St. nowa, w. a w Po Cd Kir iero do przechowywania futer. Pudełko 30 et. EJ J A d l P d 
. : : : - wie '[owarzytwo Spożywcze, F. Gross, F. W. Królikowski ńkowski ; 4 zaa i 
jest z wolnej ręki do sprzedania. E 0. a wie 2 Lisku: Rob Barats ki AIMI u Dembicki, i FA Fi Fin? Papier antimolow niezawodny ER do wytępienia pluskw, | da ndel a w rradze 
Bii h jaśnień kazó . towska, w Monasterzyskach: P. Diigler, w Nisku: B. Kasper, w Nowym Sączu: Dzię- p y: akon 50 et. E| 3, „zum schwarzen Hnnd*, Hus sga sse 13 Ei 
iższych wyjaśnien, wyxzazów mli- ciołowski, K. Mieler, w Podchajeach: Zimiets spadk. w Przemyślu: M. Krug, Narod. Torh. ochrania od móli futra, suknie, portiery, P Ą El 7 E 
strzów i treści udzieli Administracya „N. | cukiernia Schabenberk, w Rawie ruskiej, S. Sattler, w Rohatynie: F. Marc, w Ropczy- firanki i meble. Sztuka 3 ct. roszek perski A W Krakowie do nabycia: n A Ę 
Reformy* 1223 8 0 each; H. Koss, w Rzeszowie: Towarzystwo Spożywcze, E. G. Neugebauer, w Samborze: 3 (dalmatycki) d A i E| Hawełki, tndzież w aptekach: E. Radlera, E 
y : Bukietyński i spół, w Sanoku: B. Pindor, w Sędziszowie: L. Władek, w Slobecie: K. Papier na muchy. adó Jeki) do wygubienia pcheł i t. 5: p E. Stockmara, J. Trauczyńskiego, Wikt. ($ 
————— 0 - | Biesiadecki, w Stanisławowie: M. Wożniak. w Starem mieście: F. Zygmuntowicz, w owadów. — Paczka b, 10 ct. Flakon 20, Pi Redyka i Konst. Wiszniewskiego. E 
7 u | Stryju: Lechieki i Kosturkiewicz, w Tarnopolu: A. Ciążkowska, w Tarnowie: T. Scharf, Sztuka 3 et. 30 ot. Ę St. D zad |F 
W hotelu Drezdeńskim H. Spargnapani, w Tłumaczu: M. Hiibschman, Zaleszczyki: M. Lipiński, H. Sanocki wd. ad abycia w sklepach p W Cnodorowie u p. St. yszkiewicza apt., 3 
w Złoczowie:Z. Rutkowski, J. Kordecki, oraz we wszystkich większych handlach delikate- są 10 nabdycie 5 p własnych SY |i we Frysztaku up J. Zaniewskiego apt., 3 
są od ulicy Floryańskiej z dniem 1 Paździer- sów i korzennych, enkierniach i kawiarniach monarchii. we Lwowie: przy ulicy Koper ky l. 3, w hotelu Europejskim plac Ma SIN En w ao Al aaa p pta a E 
i ; ` ; (5; i i AT PR © Eil pr Kolomoa u p. Alex. Zagajewskiego apt. 
nika b. r. Amsterdamer Liqueurfabriks-Commandit-Geselischaft ryacki i przy nig pge = cp wic w Krakowie Sukiennice ©J ||g| w Krośnie w handlu Jane Lazarowieca, A 
a cach Rynek |. 2. 972 8 0 JH w Sokalu u. p. Eug. Wysoczańskiego apt. EJ 


trzy sklepy Qo wyndjąch. | m JA Bie kaj 


< Wiadomość w Zarządzie hotelu. | mód LKAŻETAKO SZAFA 2 PEETA MEN A N EA POST TAWES N OE r A 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A, Szyjewski. 


